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Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodn* wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
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Numer pojedynczy na pre- 


e. O U mw m E E H - = 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseretowem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej l. 13, (tymczasowo wchód do blura 
luseratowege ud ul. laglolluńskiej |. 5) ped zarządem p. lgnacoga flusnara Od miejsca (wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy rAz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza ze każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiednia Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie ned Menem, Barlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C Adam 


Wr. 77. 


rue de Varenne 88, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 
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Kraków, Środa dnia 3 Kwietnia 1901. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich abonentów dziesiąty arkusz książ- 
kowego dodatku, zawierającego fantazję dra- 
matyczną Kazimierza Tetmajera p. t. 

„ZAWISZA CZARNY“. 


HAKATYZM W AMERYCE, 


Już nieraz dochodziły z za oceanu smutne 
wiadomości o postępowaniu biskupów katolickich 
niemieckiego pochodzenia z księżmi i parafjana- 
mi, należącymi do narodowości polskiej. Pisma 
polskie, wychodzące w Chicago i innych wię- 
kszych miastach Stanów Zjednoczonych bardzo 
często podawały już różne fakta z życia religij- 
nego Polaków w Ameryce, świadczące o tem, że 
niemieccy dostojnicy kościelni nie umieją nieste- 
ty wznieść się w sprawach religijnych na tak 
bezstronne stanowisko co do kwestji narodowościo- 
wej. jakby tego wymagała powaga reprezentowanej 
przez nich instytucji Kościoła. 

Obe: nie pisma poznańskie znowu są przepeł- 
nione utyskiwaniami na niemieckich biskupów, z 
przytoczeniem różnych wydarzeń, które muszą 
każde serce polskie napełnić słusznym żalem i 
rozgoryczeniem. Z tego, co tam czytamy (a są 
to informacje, pochodzące z kół polskiego du- 
chowieństwa) można nabrać dokładnego wyobra- 
żenia o hakatystycznych zapędach niemieckich 
duszpasterzy. 

Jakże bowiem inaczej można nazwać takie 
postępki, jak wzasuspendowanie ks. Wieczorka 
z Detroit za to, że się sprzeciwiał germaniza- 
cyjnym zachciankom Niemca Friedlanda, jak 
skwalifikować zakaz polskiego śpiewu w kościele 
w St. Clong i niemczenie tylu parafij z ludno- 
ścią czysto polską, o nieznacznym tylko procen- 
cie Niemców i tyle innych nadużyć, od których 
roją się szpalty pism polskich w Ameryce? 

Smutnych skutków takiej niesumiennej agi- 
tacji nie potrzebujemy tłomaczyć naszym czy- 
telnikom. 

Rozciągają się one nietylko na sferę narodo- 
wości, lecz także i na sferę uczuć religijnych, 
gdyż lud polski, widząc, że niemieccy dostojnicy 
kościelni nie wahają się nadużywać władzy swo- 
jej do wynaradawiania „der minderwerthigen 
Nationen*, zaczyna, naturalnym porządkiem rze- 
czy, tracić do nich zaufanie i może bardzo łatwo 
stać się łupem t. zw. misjonarzy sekt protestan- 
ckich, lub nawet popaść w religijny indyferen- 
tyzm. Dlatego też konieczną byłoby rzeczą, aby 
miarodajne w tym względzie sfery zechciały za- 
jąć się tą sprawą. Podobno niektóre parafje pol- 
skie z za oceanu zamierzają w petycjach przed- 
stawić Stolicy Apostolskiej działalność biskupów 
niemieckich wśród katelików polskiej narodowo- 
ści. Należy żywić nadzieję, że te petycje, po- 
parte i umotywowane w należyty sposób, przy- 
czynią się do unormowania smutnych, wyżej opi- 
sanych stosunków. W interesie duchowego dobra 
naszych włościan, wypędzonych nędzą za morze, 
jak najgoręcej życzyćby sobie tego wypadało. 


O rozruchy finlandzkie. 


Wkrótce przed „sądem ratuszowym* w Helsikg.- 
borsie staną sprawcy rozruchów z d. 18 i 19 lutego 
r. b, (Według folandzkiej orgenizacji sądowej, sąd 
Tańiszowy jest sądem pierwszej instancji dla spraw 
cywilnych i karnych ludzości miejskiej). 

Śledztwo w sprawie tych zabuszeń jest jaż ukcń. 
'. zone, a wyniki jego ogłosiła urzędowa „Gazeta fin- 
landzka*. Między innemi piszą tam, oo następuje: 

„Lista osób, pociągniętych do odpowiedzialności, 
ogłoszona w dziennikach miejscowych, świadczy dobitnie, 
jak dalece niezgodne jest z prawdą twierdzenie wielu 
-organów prasy, jakoby zaburzenia i manifestacja były 
rzeczą „przypadkową*, wywołaną przez „tłum uli- 


Rok IX. 


ZEE WZA WROCLAW OO RO O A R OOO 
czny*. Wszyscy (siedmiu) oskazżeni nie należą zgoła | ła i jego obecnych przywódców wyrazy jak naj- 


do tłumu ulicznego, ani też do nieznanej i cbcej tłu 
mowi młodzieży. Przeciwnie, są to wszyscy działacze 
zalejscowi, ludzie ze stanowiskiem w społeczeństwie : 


| magister filozcfji Malmström, inżynier Asp, budowni- 
* czoWie Sonk i Anderzón, literat Lósnbsek, sztabs- 


kapitan Biandet, kupiec Sjoblom, właściciel firmy 
„Crescent“, wybitny działacz w sprawie Towarzystwa 


straży ogniowej. Zaburzenia wynikły nie przypadkowo, 


lecz były obmyślane na poprzednich naradach; w cza- 
sie zaburzeń Wszyscy ci działacze i inteligonci wy: 
stępowali w charakterzo kierowników i bezpośrednich 
uezestników, a w zeznaniach swoich chętnie chełpią 
się swymi czynami, widocznie poczytując je za „bo- 
haterstwo* patrjotyozne. Co prawda, chętnie także 
łagodzą charakter skanudaliczny swoich czynów : na- 
zywają skromnio ,gwizdaniem i hałasem“ takie dźwięki, 
które, według zeznań świadków, były rykiem dzikich 
zwierząt. 

„Stukano* do drzwi i w ściany tak, Że na twar. 
dem drzewie zostawały widoczne ślady lasek, skrzyn- 
kę do listów u byłego senatora Irje'Koskinena, wi: 
szącą w przedpokoju, rozbito na kawałki, klamkę u 
drzwi senatora FEneberga oderwano. Charakterysty: 
cznem jest też walka na p.ęście z dorcżkarzem: te- 
go człowieka z „tłamu*, usiłojącego opamiętać „inte- 
ligentnych* awantnrników, ktoś uderzył tak mocno 
w twarz, że nieszczęsny dorożkarz spadł z kozła. 


` Wszystko to są postępki niegodne przedstawicieli spo- 


łeczeństwa kulturalnego, jednak zdarzyły się nie przy: 
padkowo 1 nie w tłumie ulicznym*, 

Przytoczone przez „Fini. gaz.“ zeznania oskar- 
żonycz ł śriadkew pizyzoszą mało szszęgójdw n0 
wych w porównaniu z opissm zajść w protokola po- 
lieyjnysa. Kapiec Sjoblom bierze na siebie całkowicie 
sprawę transparentu w sklepie „Crescent“ z nazwi- 
skemi senatorów, przyznaje się również do udziełu w 
inicjatywie całej manifestacji i w drnkowaniu prokla- 
macji. Nazwisk innych osób wymienić nie chce. Li: 
terat Lónnbeck przyznaje się, że poprawił styl pro- 
klamacji i odbił ją na hektografe. Inż. Asp przy- 
znaje się do manifestacji i do pomysła wywieszenia 
snkna czarnego z nazwiskami na drucie telegrsfi. 
cznym. Reszta oskarionych przyznaje się również do 
ndziału w zaburzóniach, nie wymieniając nazwisk 
innych. 

Sprawę o zabarzenik uliczne w Helsingfornie 
z d. 18 go lutego odłożono do d. 22 go kwietnia. 
Przed tem jednak ma być rozpatrywana w sądzie 
sprawa senatora Irje-Koskimena, oskarżonego przez 
pięć osób o fałszywe zadenuncjowanie ich przed po: 
licją, jako podżegaczy do zaburzeń. 


KRAJ WOBEC SPRAWY CIESZYŃSKIEJ, 


Dzisiaj o godz. 6 po południu odbędzie się 
w sali Rady miejskiej: wiec w sprawie upaństwo- 
wienia gimnazjum polskiego w Cieszynie. Nale- 
ży się spodziewać, iż przebieg zgromadzenia bę- 
dzie tak spokojny i poważny, jak tego wymaga 
przedmiot obrad; wprawdzie tutejsze pisemko so- 
cjalistyczne wyraża przekonanie, iż wiec będzie 
„masową manifestacją“, lecz tradno przypuścić, 
aby socjaliści po ostatniem fiascu cieszyńskiem 
chcieli zakłócać przebieg dyskusji niewczesnymi 
wybrykami. 

W dalszym ciągu wieców krajowych odbyły 
się zgromadzenia w Trzebini, Myślenicach, Za- 
kopanem i Brodach. Wszędzie zapadły jedno- 
myślne uchwały, domagające się od Koła pol- 
skiego popierania tej sprawy w jak najgorliw- 
szy sposób. 

W Trzebini uchwalono nadto wysłać tele- 
gram do prezydenta ministrów, z żądaniem bez- 
zwłocznego upaństwowienia gimnazjum polskie- 
go w Cieszynie, wysłać telegram do Koła pol- 
skiego, z żądaniem bezwzględnego przeprowa- 
dzenia tej sprawy, nawet kosztem przejścia w 
opozycję, oraz, równolegle z akcją, zainiejowaną 
przez. komitet tarnopolski w Tarnopolu, wysłać 
petycję do tronu, popartą podpisami, zbierąne- 
mi w całym okręgu na arkuszach, przez komi- 
tet tarnopolski specjalnie na ten cel wydanych. 
Na wszystkich wiecach padają pod adresem Ko- 


ostrzejszego potępienia. 


Horyzonty polityczne. 


Od pewnego czasu pojawiają się uporczywie roz- 
maite pogłoski o niedalekich zmianach w konstelacji 
politycznej mocarstw europejskich, przebąkują coś o 
zbliżenin się Włoch do Francji i Rosji, to znów o 
odnowieniu trójprzymierza na dawnych zasadach, tak, 
Że trudno na razie zrozumieć, gdz'»a leży właściwa 
prawda. Wypadki zaś, z których moż „aby istotnie wy- 
ciągnąć jakieś pozytywne pod tym względom wnio- 
ski, przedstawiają się również w tak skomplikowany 
sposób, że trndno na razie budować na nich coś 
pewnego. 

Jeden fakt zdaje się być pewnym, mianowicie ten, 
że we Włoszech dają się spostrzedz od pewnego cza: 
su dcść wyraźne objawy sympatji ku Francji. Wpły- 
wa na to prawdopodobnie z jednej strony pamięć, 

| żyjąca w sercach ludu włoskiego, że głównie Fran- 
| eja i jej cesarz Napoł'ou III przyczynili się do po: 
łączenia Włoch pod egidą królów Sabaudji i Pie- 
montu, a z diugiej strony może nawet pewne wzglę- 
| dy na związki małżeńskie, gdyż cbeeny król włoski 
j ma za żonę córkę księcia czarnogórskiego Nikity, 
przyjaciela i sojusznika carów rosyjskich. 

Premjer włoski, zainterpelowany niedawno w par- 
lamencie w sprawie trójprzymierza, dał. bardzo nie- 
sjanną odpowiedź; viby zapewniał, że Włochy pozo- 
| staną i nadal w sojuszu z dotychczasowymi sprzy- 

mierzeńtami, ale zapewnienie to było wystylizowane 
tak elastycznie, że można je w razie potrzeby iater- 
pretować rozmaicie. To sam) da się powiedzieć o in- 
terwiewie tegoż ministra z korespondentom jednego 
z amerykańskich dzienników. 

Wiele do myślenia dsje także fakt, że eskadra 
włoska, którą podobno będzie dowodził jeden z człon- 
ków rodziny królewskiej, ma się udać do Tulonu, 
gdzie wraz z siedmioma rosyjskimi pancernikami, bę: 
dzie witała prezydenta Loubeta. 

Równocześnie jednak pojawiły się w prasie euro- 
pejskiej inne pogłoski, obwieszczające, Że niebawem 
mają się z sobą zjechać dyplomaci, kierujący polity- 
ką mocarstw, wchodzących w skłsd trójprzymiorza ; 
niemal w ślad 7a tem kanclerz niemieszi hr. Bülow 
wyjechał do Włoch północnych, gdzie w Weronie, ni- 
by całkiem przypadkowo zjechał się z włoskim pre: 
mierem Zanardelli'm i konferował z nim w wagonio. 
Włoska prasa stara się przed tawić to spotkanie obu 
dyplomatów, jako nie nieznaczące. Mianowicie Zanar- 
delli w drodze do Moderno nad jeziorem Garda przo- 
jeżdżał przez Weronę; tu miał się dowiedzieć przy: 
padkowo, że hr. Biilow znajduje się w pociągu i po- 
szedł z nim się przywitać. Oczywiście są to historyj- 
ki, powtarzane zawsze w takich wypadkach. Nato- 
miast z Wiednia donoszą, że w tamtejszych sferach 
politycznych przywiązują bardzo wielką wagę do fa- 
ktu, że równocześnie z hr. Biilowem, który się udał 
z Werony do Wenecjł, przybywa tam prezydent ga: 
binetu francuskiego Waldeck. Rouszenu. Należy tu 
także zaznaczyć tę okoliczność, że w Bozen, w hote- 
lu „Vietorja* odbyła się dłuższa konferencja międry 
kanclerzem Rzeszy, a niemieckim ambasadorem w Wie- 
dniu, ks. Ealenburgiem. 

Jest to oczywiście błędne koło, otoczone tajemnicą 
dyplomatyczną, przez którą trudną teraz dojrzeć isto- 
tnej prawdy. 

Za to, o ile chodzi o sojusz francnsko-rowyjski, 
zdaje się, że sojusz ten trwa na bardzo silnyeh pod: 
stawach. Właśnie depesze, nadeszłe z Paryżs, po“ 
twierdzają wiadomość, że francuski minister spraw 
zewnętrznych, Delcaszć, udaje się z końcem kwietnia 
do Petersburga. Dzienniki francuskie komentują to w 
ten sposób, że Delcaszć ma doprowadzić do końca i 
uzupełnić pewne kwestje natury politycznej, do któ- 
rych już utorował drogę szef sztabu francuskiego, je: 
nerał Pendezec, który bawił niedawno w stolicy Ro» 
sji. Odwołanie z Paryżs rosyjskitgo attaché wojsko- 
wego, pułkownika hr. Murawiewa, który pozostawał 
w bliskich stosunkach z nacjonalistami francuskimi, 
zdaja się wyraźnie wskazywać na to, że polityka ro» 


syjska solidaryzuje się w zupełności z obecnym rzą: 


2 z dnia 3 Kwietnia 


dem fcanenskim. Śródziemnomorska eskadra rosyj- 
sks, która weźmie ndział w uroczystościach tuiońskich 
pod komendą Admirala B.ryłowa jest również wy- 
raźnem zamanifestowaniem przyjaźni rosyjsko: fran- 
cuskiej. 

Gdy się to wszystko zbierze razem, »ytnacja po' 
lityczna przedstawia się mniej więcej w ten sposób, 
że w chwili, kiedy na horyzoncie trójprzymierza, jak 
się zdaje, pojawiły się na rszie nieznaczna jeszcze 
chmurki, z których może być czasem nawet wielki 
deszcz, że wtedy dwa mocarstwa, związane sojuszem, 
wrogim dla środkowoeuropejskiego przymie*za, chcą z 
naciskiem zaznaczyć swą przyjsźń i jednomyślność. 


Li-Hung-Czang mówi. 


Jost jaż rzeczą oddawna wiadomą, że dyplomaci 
ehińscy starają się przedewszystkiem o to, aby cią: 
glem zwlekaniem zyskać na czasie, wywołać wśród 
sprzymierzonych mocarstw nieporozumienia, a nastę- 
pnie rzu:dóć z siebie całą odpowiedzialność, 

Oto według ostatnich wiadomości, które otrzyma: 
ły dzienniki niemieckie z Pekinn, Li Hnng-Czang ma 
się bardzo uskarżać na to, łe posłowie zagraniczni 
nie wypowiedzieli jeszcze dotąd swego stanowczego 
zdania w kwestji odszkodowania, jakiego myślą za- 
żądać od Chin. Przedewszystkiem wskutek tego osta- 
teczne zawarcie pokojn nie może przyjść do skntku. 
Wina cała spada wed:'ng Li Hnng Czanga na posłów, 
gdyż Ch ny pragną, jak najs'ybszego zakończenia 
pertraktacyj. Również piekącą s rawą jest obliczenie 
prywatnych pretensyj. Tej sprawy rówaież dotąd nie 
załatwiono. Dalej użalał się bardzo na to, że, do- 
wiedziawszy się w drodze prywatnej o zamierzonem 
obwarowaniu dzielnicy ambasad, zwrócił się w tej 
sprawie do hr. Waldersee, prosząc go o bliższe w 
tym względzie informacje, ten jednak miał mn na to 
oświadczyć, że jest tn posłzny tylko, jako wódz na: 
czelny i dłatego nie myśli się wcale mieszać do 
spraw, wchodzących w zakres władzy dyplomatów. 

Na końcn wreszcie Li Hung-Czang miał się wy: 
razić, że jak nzjrychlejsze opuszczenie Pekinn przez 
wojska sprzymierzone leży w interesie obn stron, 
gdyż maszyna rządowa nie będzie mogła należycie 
fnnkcjonować, dopóki dwór cesarski nie wróci napo- 
wrót do stoliey, a to nie będzie mogło nastąpić przed 
wyjściera wojsk cndzoziemskich z Pekinn. 

Widocznie stary lis chiński pocznł się nieco na 
siłach i zaczyna znów pokpiwać sobie delikatnie z 
polityki mocarstw europejskich. 


POLSKI BOM —— POLSKA RODZINA, 


Święta w rodzinie. 


„Niech obcy szydzi i arodze się znęca, zwąc 
naszą ziemię barbarzyńskim krajem; lecz kraj nasz 


„GŁÓ NARODU 


błogi i stokroć szczęśliwy, gdy święta święci starym 
obyczajem *. Uroczyste dni świąt wielkich, nie tem 
wyższe i cenniejsze są w życin codziennem, iż przy- 
strajają nas w Świąteczne szaty, nwalnisją nas od 
mozołu codziennej pracy, iż zbliżają ku nam oddalo- 
ne osoby z rodziny lub przyjaciół, ale znaczenie ich 
potężne jest w tem, iż dacha podnoszą, serca roz: 
grzewają i z obchodami kościelnych zwyczsjów łączą 
narodowe tradycje i obyczaje. 

Święta! Swięta! powtarzają w około. A cieszą 
się nadzieją świąt, jako myślą o samych rozrywkach 
ł zabawach. Panie ciężką troską przygnębiają awe 
czoła, bo niema za co kupić bodaj najważniejszych 
rzeczy. Ci, niezważając na możność, „szarpią* się, 
jak u nas powiadają, wydając dziesłęćkroć więcej, 
niż mogą, „by postawić sig“, byle popisać Bięl... 
Tamci radziby wszystkich i wszystko uweselić, przy: 
garnąć, uraczyć, bo w taki dzień świąt wielkich są 
pełni szlachetnych uniesień i prawdziwie uświęceni 
w duchu. 

Święta są wielką pieśnią życia narodu i społe- 
czeństwa. Wedle tego, jak święta są obchodzone, 
szanowane i święcone, wydaje się sąd o charakterze 
i życin narodu..., ale mało jest osób, które się nad 
tem zastanawiają i umieją znaczenie świąt zrcza- 
mieć. 

W domach polskich, w rodzinach polskich, takie 
święto, jak Uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego, 
powinno być obchodzone nietylko zastawieniem stolu 
babami, plackamj i szynkami, szeregiem flaszek win 
i lkierów, lnb też chodzeniem od domu do domn 
z wizytami, gdzie niejeden raz najważnłejszą rzeczą 
jest sSprezentować nowe stroje, lnb zbadać, ile kto 
czego na święta miał... Przedewszystkiem w rodzinie, | 
w domn, wśród swoich, z dziećmi, ze służbą, należy 
święto to nezynić prawdziwie świętem polskiem świę. 
tem miłości, zgody, nadziei, dodającej nam mocy i 
siły, iż zmartwychwstanie z grobu niewoli i upadku 
może także wejść w Ojczyźnie nsszej... 

Pełne smutkn, cichego ukojenia, rzewnej tęskno: 
ty i żaln są dnie Wielkiego Tygodnia, Jakże to dla | 
wychowania dzieci, dla uszlachetnienia, jnż szarpa: | 
nych różnemi niepokojami myśli i zaszd młodzieńca, 
ważną rzeczą jest, aby matka, poszła z nimi po gro- 
bach, aby modlitwą swą dała przykład pokory i 
skruchy, aby przemówiła serdecznie i nauczyła na 
ten Grób ciehy patrzeć i Jego mowę rozumieć... Ale | 
w rodzinach naszych bywa inaczej. W Wielki Pią- | 
tek w domn hałasu, stnku i niepokojn pełno, a pla- | 
cki i przekładańce ważniejsze są nad — mowę Mę. | 
czeństwa i Ofiary dla odkupienia ludzkości !.. Jeżeli | 
zaś wieczorem wybiorą się na Groby, to idą spie: 
sznie od kościoła do kościoła, ledwie wyzzeptawszy 
jaką Zdrowaśkę, albo machnąwizy ich Xele twarzy, 
jak gdyby się nibjto miano przeżegnać. 

Mamusia wyparadewana co sig zowie, córeczki 
wywiośnione (choć nieraz zimno, ale jnż trzeba wio- 
senne żakiety pokazać), zynkowie idący tylko dla 
tego, aby rzucać oczyma za pannami, a ostatecznie 
wynik tej przechadzki zamyka się w tem: U Kapn- | 
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cynow grób ładny! Nie! u Feliejanek ładniejszy !... 
W Marjackim kościele wspaniały! U Dominikanów 
piękny !... Tak sobie mówią mamusie, córeczki, syn- 
kowie, ojcowie, jak gdyby w tym grobie nie było 
nie więcej nad dekorację, kwiaty, światła i wystawę 
dla zabawienia oka |... . 

Ileż to razy w taki dzień Wielkiego Piątkn w 
dorav urządzono sobie wspaniały obiadek, nie zważa- 
jąc na post, nie myśląc o znaczenin dnia tego, a 
gdy ozwała się cicho pensjonareczka z klasztoru na 
święta przybyła, iż to grzech, że pościć trzeba, te 
ojeznlek wyśmiał się serdecznie, tłomacząc długo 1 do- 
kładnie: księża nakaznją posty, a sami jedzą dobrze, 
posty to już zacofanie, to ciemnota i t. d. A mamu- 
sia powiedziała, że potay obiad drożej kosztuje, że 
na wsi ludzie mogą pościć, ale w mieście nie!... A 
synalek „postępowy*, często jeszcze nie bzrdzo w 
zgodzie z matematyką lub katechizmem, perorował 
na temat hygjeny, odżywiania się, anemji i t. d... 
Ileż to razy urządzano stół wspaniały ze „Święco: 
nem“, nie troszcząc się wcale o to, aby księdza po- 
prosić do poświęceni: |... Nazywa sig to święconem, 
ale poświęcanem nie jest, a atół nbiera się nie dla 
tradycji staropolskiej, nie dla zwyczaju narodowego, 
nie dla tego, aby istotnie raz w rok spożyć dary 
modlitwą kapłsna pobłogosławione, ale dlatego, aże- 
by pokazać się przed gośćmi, którzy przyjdą, aby u: 
dowodnić, iż nas stać na torty, placki, mięsiwo it. d. 

Tak samo z obchodem Reznrekeji. Idzie się, bo 
idą wszyscy, ale jest to rendez-vons wielu znajo- 
mych, przeniesione z plant lub linji A--B do tego 
lub owego ktiśsioła... ale nic więcej w duchu lub u- 
czucia niema nad to, co bywa na codziennych zebra- 
niach Indzi i w codziennych wrażeniach życia, 

Gorzkie dziś nasze słowa, może powiecie Szano- 
wni Czytelnicy, leez wybaczcie !!.. Istotnie, nie po- 
dobna łudzić się optymizmem i zasłaniać prawdę ga- 
zą etykietalnej grzeczności... Nasze zwyczaje, trady- 
cje, obchody, obrzędy, gasną i nikną |... 

Mdła, nudna, jednostajna powszedniość Życia, za- 
lewa tak w nas piękno i poezję życia, iż ledwie 
strzępy jakieś ledwie tn lnb tam zatrzymane, wloką 
się za nami, ale uroku, powagi I świętości obchodze- 
nia Świąt wielkich coraz mniej i — za mało!... 

Jeśli matka i żona w życin domowem nie będzie 
strzegła i szanowała życia podnioślejszego w takich 
chwilach, nie będzie w Polsce świąt prawdziwych z ' 
ducha, ale zostaną dnie dla picla, jedzenia i próżno- 
wania |... 

Polski dom jest strażnicą wszystkiego tego, co na- 
rodowe, ojczyste i rodzinne. Ale strażnica każda mu- 
si być czujną i nie wolno jej spać dniem i nocą, ani 
nie wolno jej bawić się i tańczyć... W każdym dnin, 
w każdej chwili, dom polski powiniem czuwać, ahy 
z życia jego członków nie wyrywano narodowości, 
wiary i cnoty... W uroczyste dnie świąt wielkich, 
straż i działanie jej ma być zdwojone. Matka i dom += 
mają dawać do przechowania skarby wrażeń, mają 
nczyć koebać święto dla świętości jego istnienia i zna- 
czenia, msją podnosić uczneia i wrażenis do wyższych 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
ków bułgarskich. 


— Nie mylę się także, mówiąc panu dzisiaj, 
panie Bratow, że jeżeli pana nie usunie jaka mą- 
dra kula z areny działania politycznego, to zaj- 
dziesz pan ze swoimi idealnymi planami do wię- 
zienia lub do domu obłąkanych. Tak, tak, patrzę 
na pańskie czyny bohaterskie i na błędne oczy 
pańskie — do domu obłąkanych zajdziesz pan, 
do domu obłąkanych! 

Dziwnie zrobiło się Draganowi na duszy. Sło- 
wa prezydenta ministrów nie przekonały go 
wprawdzie, mógłby je był łatwo odeprzeć, mimo 
to wywołały one w jego umyśle jakiś zamęt. 
Przepowiednia o domu obłąkanych zgnębiła go 
do reszty. Sam już nieraz ze strachem myślał, 
że kto wie, czy umysł jego iest znpełnie zdro- 
wy? A może ten człowiek okiem psychologa zo- 
baczył już w jego oczach widmo obłąkania ? 

Dragan zbladł, zrobiło mu się zimno, tylko 
głowa mu pałała, a na czole pokazało się kilka 
kropli potu. 

Ex-prezydent obserwował wrażenie, jakie spra- 
wiły jego słowa i dodał: 

— Tego smutnego końca możesz pan jedynie 
uniknąć, jeżeli się pan usuniesz od życia publi- 
cznego. Jedź pan do Palanki, ożeń się z Iwanką 
i próbuj pan zostać pisarzem, sądzę, że do tego 
masz pan zdolności... a zwłaszcza do nastrojo- 
wych, fantastycznych nowel... Żegnam pana! 

Pełen dumy z odniesionego zwycięstwa, szedł 
tutaj Dragan, a wracał złamany, pełen zwątpień 
i dziwnej bojaźni. 

W piękny, majowy ranek jechał Dragan z 
Iwanką do Łom Palanki. Dragan siedział milczą- 
<y, starał się zebrać w myśli to, co mu wczoraj 
powiedział prezydent ministrów, ale na próżno, 
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jeden tylko wyraz „dom obłąkanych* wracał mu 
ciągle do myśli. Opanował go niewypowiedziany 
strach i przytulił się do Iwanki. 

— (o tobie jest, Draganie ? 

— Nie! 

Wstydził się powiedzieć prawdę. Jakto on, 
trybun ludowy, drży na wspomnienie kazania 
prezydenta, jak uczeń przed nauczycielem ? Wresz- 
cie rzekł: . 

— Właściwie, powiedziawszy prawdę, czuję 
ból w głowie, nie ból fizyczny, ale duch mój 
cierpi. Zdaje mi się, jakby mi mózg wysychał, 
jakbym umierał powoli. 

Iwanka przypatrzyła mu się i rzekła: „Nie- 
dorzeczność !* 

Iwanka zdjęła mu kapelusz. 

— Pozwól niech świeże powietrze ochłodzi 
twą głowę. Patrz, jak dzisiaj jest ślicznie! 

Dragan pochylił się i pocałował rękę Iwan- 
ki. — Iwanka, ty jesteś moją ukochaną matecz- 
ką: — Iwanka przypatrzyła mu się z radosnym 
nifiechów Draganowi przyszło na myśl, że jej 
wierność ma w sobie coś siostrzanego. Pocało- 
wał ją w usta i rzekł: 

— Ty moja ukochana siostrzyczko! 

Iwanka patrzyła na niego zdumiona. 

Nagle stanął Dragan w powozie i począł 
Iwankę gwałtownie całować w oczy i usta. 

— Ty jesteś przecież moją ukochaną Twanką, 
moją drogą narzeczoną. 

W oczach Iwanki zabłysnął promień radości 
i pomyślała: 

— Ach, gdyby chciał zapomnieć o polityce, 
to kto wie, moglibyśmy być jeszcze najszczęśli- 
wszymi ludźmi pod słońcem! 


Dragan uspokoił się znacznie w Łom-Palan- 
ce. Sam starał się odrywać myśli od spraw po- 
litycznych, od wspomnień i wrażeń, przebytych 
w Sofji. 


zwrócili mu wolność i że osiedla się w Ham- 
burgu, nie mając już zamiaru nigdy wrócić de 
Bułgacji. 

Dr Kruze zapawnił też Dragana, że cieszy 
się mocno z jego pobytu w Palance i że ma na- 
dzieję usłyszeć wkrótce coś, co go bardzo ucie- 
szy. 
W parę dni dostali list od Carrego i Luizi- 
ny u Palermo. List zawierał nieskończoną ilość 
pytań o Iwankę i Dragana, a w końcu ustęp: 
Jesteśmy w naszem niedawno zawartem małżeń- 
stwie nad wyraz szczęśliwi. Zarządzamy insty- 
tutem dła chłopców i dziewcząt, założonym przez 
Sabaniewa... ale i nasze szczęście nie jest bez 
trosk. Sabaniew jedzie do Ameryki, do Nowego 
Jorku... 

Dragan i Iwanka odpowiedzieli obszernie na 
obydwa te listy, a w czerwcu zawiadomili w 
krótkich słowach swoich przyjaciół : 

— Wczoraj wzięliśmy w tutejszym kościele 
ślub. Dragan, lwanka.— Iwanka starała się wszel- 
kiemi siłami, aby Dragan nie myślał o polityce, 
a nawet starała się w nim wstręt do niej wzbudzić. 
Zajmowali się literaturą, czytali najnowsze dzie- 
ła belletrystyczne, a Dragan zaznajamiał Twankę 
z celniejszemi utworami literatury niemieckiej. 
I tak w spokojnym domku Dragana panowało 
szczęście i zadowolenie. 


XXI. 


Z początkiem listopada zapanowało w cichej 
Łom-Palance zaniepokojenie. Ludzie stawali gro- 
madkami na ulicach miasta, a twarze ich wyrą= 
żały troskę. Niepokój wzrastał, coraz 
zaczęto mówić o mającej wybuchnąć wojnie. 
mieście zaczęło się pojawiać coraz więcej unifor- 
mów wojskowych, powołano rezerwę. 3 

Pewnego dnia przyszedł tetegram z Sofji, do- 
noszący o wybuchu wojny. 

Dragan nie mógł usiedzieć w domu. 


(Dokończenie nastąpi). 
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„GŁOS NMARO”T” 


TE, Z ZOZ AEE ETTE 

myśli i pragnień, ażeby wspomnienie dni takich spę- 
dzonych święcie, przyświecało jak latarnia va długie, 
dlugie lata... 

Jakże to wbija się w pamięć wrażenie tej chwili, 
gdy na Wielki Piątek matka zwierciadła w domn 
szarną chustą zasloni i pewiada: na znak żalu i ża- 
łoby! — Gdy każe dać ezystą herbatę na śniadanie 
i wyjaśnia, iż godzi się jeden dzień w roku wstrzy- 
mać od posiłku sutego, bo i nasi praojeowie pościli 
więcej jak my, a duchem byli i silniejsi i wyżsi od 
nas... Jakże to pigknie, jeśli w domu prawdziwie ka- 
tolickim gospodyni urządzi się tak, aby pieczywa i 
przygotowywania wik tułów ukcńczyły się Ww czwar- 
tek, a w piątek po porządkach kuchennych, służba 
razem z całą rodziną poszła nie „po kościołach“, jak 
się mówi n nas, ale poszła „na Boże Groby*, jak 
lud powiada, gdzie odmawia s'ę modlitwy i rozważa 
Mękę Pańską... Święto zawita, a zacna matka prze- 
dowszystkiem troszczy sig 0 to, aby nikt z jej dc- 
mu nie ntracił Mszy áw., aby dzień ten był? dniem 
pokoju, zgody i miłości, a nie — słodkich uśmie- 
chów w salonie przy gościach, a gorzkich gniewów 
i wymyśleń w kuchni!.., 

Przełamać się święconem, eispło i serdecznie, nie- 
tylko z tymi „wysokimi*, którzy zrobią nam zaszczyt, 
iż do nas raczą przyjść, ale poprosić i tych biedniejszych, 
niższych, którzy z nami niejeden raz się zeszli w ciągu 
roku, których znamy dobrze, a przeciaż — ndajemy, 
że oni nam obcymi !... Więc można i tego stróża po- 
prosió na święcone, stróża, który nam tyle razy w 
nocy bramę otwierał, który tyle razy zamiatał nam 
schody, i tego szewca, co tam mieszka w pcdwórzu, 
blady i biedny, i tę szwaczkę, z której okienka świa- 
tło tyle razy nas budziło już prawie nad ranem, 
a wreszcie i innych, którzy godni są tego, aby ich, 
jako rodaków, sardecznością naszą vjąć i za serca 
chwycić... 

Aha !... Protestujecie szanowni pafiatwo — to rzecz 
niemożebna ? okropna ?... Co za „demokracja“ atra- 
szna ? i.. 

Święcone jaja, szynki, kiełbasy, wina i baby — 
to nie święta, ale święcone myśli. uczncia i czyny 
tych, którzy pragną i umieją dźwigać kamień gnio- 
tącej mas niewoli, — to święto Zmartwychpowsta- 
nia !... 

Rodziny polskie — wielkie mają czyny do apeł- 
niania, a początek ich od wielkich Świąt i chwil 
podniosłych.. ale Szan. Redakcja na dziś więcej miej- 
sea dla naszej gawędy nie ma, więc — do widze- 


nia... 
Tymczasem — wesołych Świąt w rodzinach pol- 
skich ! Bogusław. 


Z ziem polskich. 


WARSZAWA 2 kwietnia. 


Rachunek sumienia kuratorji trze- 
żwości. 

Opublikowana świeżo sprawozdanie z zabaw ludo- 
wych jest nader ciekawe. Przedewszystkiem uderza 
w niem ta okoliczność, że komitet, urządzający zaba: 
wy, prawi dużo o swych dochodach, które przedsta. 
wia w długim szeregn cyfr, równocześnie jednak ani 
jednem słówkiem nie wspomina o wydatkach, a to 
chyba jest jasne, że tam, gdzie gospodarują czyno- 
wniey, wydatki muszą być daże, Cyfry dochodów, po- 
dane przez sprawozdanie szanownego „kuratorjum“ 
wynoszą: 60 tysięey z testru ludowego i 39 tysięcy 
z zabaw ludowych. Należałoby jednak -otok tych cyfr 
postawić mała znaki zapytania. 

Najejekawszą atoli częścią sprawozdania jest część 
programowa, — i tu mamy całą symfonię jęków i 
westchnień. Komitet wyznaje otwarcie, że w ostatnim 
sezonie letnim okazał się znaczny „ubytek publiczno- 
ści“. Komisja poważnie zastanawiała się nad tym o: 
bjawem i postanowiła „postarać się o sprostowanie u- 
przedzeń*, istniejących wśród pewnych warstw ludno- 
ści*, która „dotychczaz trzyma się zdaleka od zabaw * 
i patrzy na nie z „niedowierzaniem*, Komisja będzie 
więc „obmyślała środki, któreby wykazeły bezpodata- 
wność wszelkich przypuszczeń o jstnieniu jakichkol- 
wieu postronnych dążeń, niezgodnych z właściwymi 
celami instytucji”. 

Na pociechę komitetu możnaby mu zakomunikować, 
że nawet pewne instytucje, pomyślane na większą ska: 
lẹ, n. p. komisja praska kolonizacyjna, musiały po 
pewnym czasie przyznać się do bezsilności. Kracho 
jest z zabawami ludowemi. Bo nie o tę gawiedź, któ- 
ra się do parku tłoczy,j chodziło inicjatorom zabaw, 
ale tylko wsratwy, „trzymająca się zdala od zabaw“ 
i patrzące na nie „z niedowierzaniem", 

Trudno nie podziwiać szczerości wyznania, uczy- 
nionego przez panów od „trzeźwości“, Otwarcie o: 
świadczają oni, że będą się starali „o sprostowanie 
nprzedzeń*, że dołożą starań, by „wykazać bezpod- 
stawność przypuszczeń o istnieniu postronnych dążeń“, 
o które ich źli ludzie posądzają. Stracili eierpliwość 
ci panowia, rozdrażnił ich ten niewzruszony opór, 
który napotykali przy swej niewdzięcznej, syzyfowej 
piaty. Lud naszej stolicy jest tyle uświadomiony, że 
aig swych „uprzedzeń“ nie pozbędzie i panom z ko» 
mitetu wytrzeźwić się nie da, 
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ZE SWIATA. 


BUDAPESZT 29 marca. 
Piękny Rige wraca. — Dramat redzinny. 


Węgry są jeszcze zawsze krajem dzikiego roman- 
tyzmu, mającego swój właściwy zapach — puszt, cy- 
ganów i papryki. A skoro już o romantyzmie cygań- 
skim mowa — to nie mogę przemilczeć pawnej sen- 
sacji, która nietylko w pusztach i eygafiskich „sza- 
trach* głośną się stała, ale jest nawet przedmiotem 
żywych dysknt i rozmów salonów... „Piękny“ Rigo 
wraca! Wrsea na Węgry do rodzinnej wioski Pa- 
kozd, by zobaczyć — swoich rodziców, Jedno tylko za: 
stanawia, że sławny cygan nie uezuł tej nostalgji, 
dopóki księżna Chimay dzieliła z nim losy. Gdy je- 
dnak ekacentryczna i awantnrnicza arystokratka — 
jak z Paryża donoszą (a o czem nawet i w Waszym 
dzienniku czytałem) wróciła ma łono „towarzystwa“, 
Rigo przypomniał sobie, ża oprócz wielkich miast 
światowych, jest także zakątek, gdzie żyją jego 
współbracia, rodzice i prawowita, po cygańsku po. 
ślubiona — żona. 


Całe Pakozd na wieść powrotn słynnego grajka i 
kochanka wylęgło, by zobaczyć przy jego boku ks. Chi- 
may. Jakież było jednak rczezarowanie, gdy Rigo 
sam i tak biednym jak był, opuszczając wieś, ukazał 
się na dworcu kolejowym bliskiego miasteczka |! Może 
przypisać to należy roztropności zsiężnej, której prze- 
eleż wiadomem było, że w Pakozd mieszka żona jej 
wybranego, niemniej pigkna i niemniej zakochana pa- 
ni Janczi Rigo; która wcale się z tem nie kryła, że 
„księżnej pani“ przy najbiższej sposobności jej wiel- 
kie uwodzieielskie oczy wydrapie. Rigo podobno dłuż: 
azy czas zabawi w Pakozd, poczem wraca do Kairn, 
by — on dit — spotkać się z księżną Chimay! 

Drugi ustęp z prawdziwego romansu na Węgrzech: 
W małem miasteczku Holiez w komitacie Neutra, żył 
człowiek, któremu żona jnż tak dokuczyła, że posta- 
nowił raz na zawsze rozstać się z tym „wcielonym 
szatanem* jak sąsiedzi ich bliscy zwykli byli ją 
określać. Biedny ezłowiek narażony był podobno na 
różne sekatury ze strony swej połowicy, jak i jej 
rodziców, którzy byli kucharzami, Wreszcie szezęśli: 
wy małżonek wyrwał się na wolność — i pojechał 
w świat, gdzie dorobił się po latach majątku. Wra- 
ca do kraju i na nieszczęście przypomina sobie, że 
niegdyś miał żonę. Iacognito wstępnje de niej, prosi 
o nocleg i zostawia wielką torbę na jej ręce, z proś. 
bą, by dopiero nazajutrz zrana zobaczyła jej zawsr- 
tość, ciesząc się już z .góry na io, ża zawartość 
owej torby — a były w niej pieniądze — wpłynie 
na zmianę, jeżeli nie serca to temperamentu połowi: 
cy, nłe przeeznwającej w „nieznajomym* tak dobrze 
jej znanego i maltretowanego mężs. Niestety! i tej 
pociechy nie było danem mu doczekać, z tej prostej 
przyczyny, że kobieta zrewidowawszy natychmiast 
torbę, nie miała nie Spieszniejszego, jak siekierą roz- 
płatać gościowi głowę, a sobie przywłaszczyć pienią- 
dze. Wobec tego oczywiście nie było już mowy o 
„połączeniu się małżonków“. 


a n a n o 


Kenknrsy rozpisują: Dyrekcja poczt i telegrafów ma 
posadę ekspedjenta III klasy 4 go stopnia w Kaiaharówe 
ce z ryczałtem 1340 k. na służącego i posłańca jednego, 
oraz na posadą ekspedjenta III kl. 5-go stopnia w Łu- 
czycach z ryczałtem 680 k. na służącego; termin do 12 
kwietnia. — Prezydjum sądu wyższego we Lwowie na 
posadę prowadzącego księgi gruntowe w IX raudze; ter- 
min do 18 kwietnia. 


„GŁOS NARODU" 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi: 
Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 
1 lipea 10 koron, za kwiecień 3'40 koron. 


W mileście Krakowie: Do końca roku 24 ko- 
ron, do 1 lipca 8 koron, za kwiecień 2'70 ko- 
ron. 


Za granicą rocznie 52 kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 40 halerzy. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo. 
żna przesyłać przedpłatę narnajlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ“ 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 
syłkg pocztową . . . . 2 korony 
Przedpłata roczna . . . . . . 8 


s dnia 3 Kwietnia R 


KRONIKA. 


Kaleadarz kościelny. Dziś w środę Ryszarda, biskupa, 
wyznawcy; jutro Wielki Czwartek, Wieczerza Pańska, I- 
zydora, biskupa; pojutrze Wielki Piątek, Wincentego Fe- 
rarjusza. 

W Wielki Czwartek w kościele katedralnym na Zam- 
ku o godz. 9 rano święcenie Olejów świętych, zaś o godz. 
It umywanie nóg. 

We czwartek po południu umywanie nóg w kościele 
Najśw. Marji Panny z kazaniem, wieczorem Passja z trze- 
ma kszaniami, poczem śpiew pieśni: „Już Cię żegnam* 
przed Ogrójcem przy kościele św. Barbary. W kościele 
Bożego (Jiała wieczorem w Ogrójcu „Gorzkie żale z ka- 
zaniem. 

Kalendarz myśliwski. Od 1 kwietnia wolno polować na 
głuszce i cietrzewie, oraz na, ptactwo błotne i wodne. 
Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy]. cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz ryhaokl. W kwietuiu ochraniać należy: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowaticę, swinkę. czopa i sandacza, 
oraz raka samicę. 

Kniendarz astranomiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 1l, zachód przypada o godz. 6 
minut 14, długość dnia godzin 18 minut 3. 

Stan pewletrza. Dnia 1-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 7525, termometr -|- 1 2 wilgotność 98 „ wiatr 
zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W środę, 3 kwietnia: „Zbójcy*, widowisko dram. w 5 
aktącn Fr. Szyllera (ceny do połowy zuiżone). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Gdy się czytało w „Krzyżakach* o biednym Ju- 
randzia, jak stał pod bramami zamku Krzyżackiego 
i pukał a prosił, czekał i wołał, aby mu otworzo: 
no i do dziecka dozwołono dostać się — niejeden raz 
łzy zamigotały pod powieką i serce zadrgało bole: 
śnie... Bo też działa mu się straszna, okropna krzy- 
wda! Taka, o jakiej chyba świat nie słyszał, na 
jaką wysilić się mogła piekielna złość „Krzyżackie- 
go gadu“, którego, jak powiada Mickiewiez, „nic nie 
ngłaszcze*, ani nikt nie ułagodzi prośbą... sunie się, 
ssie, truje i plami... 

A przecież — ten Jurand staje nam przed oczy: 
ma tyle razy, ile razy słyszymy o wiecach zwoły- 
wanych w celu protestu na tę krzywdę jaka nam 
aię dzieje ze sprawą gimnazjum cieszyńskiego... 

Stoimy pod bramą, pnkamy, prosimy, wołamy, 
ale — na darmo... 

Ciężka rzecz, ale trzeba ją rzec: każą nam że- 
brać, gdy biorą od nas nader wiele! Sprawa gi- 
mnazjum cieszyńskiego jeat kwestją życia narodowe: 
go i nie wolno nam od niej odstępować, bo zaiste 
wobec tego, co się widzi, jak lud dzielny i mężny 
broni się przeciw wydarcin języka ojezystego, nam 
nie przystoi pochylić się kornie wobec niemieckiej 
złości i krzywdy. Kraj nasz, swoim kosztem gimra- 
zjum utrzymywać nie może, bo datki navze Są (fia. 
rami krwawemi, bo jnż wyssano z nas każdy grosz 
prawie na podatki i uciemiężenie, bo setki Indu rol. 
nego i robotniczego wyjeżdża z ojczyzny, aby uni- 
knąć głodowej śmierci, bo srogi wyzysk  żydo- 
wski i niemiecki podkopał nasz byt materjalny... 
Ala gimnazjum cieszyńskie powinno i musi istnieć, 
utrzymywane przez rząd, bo mamy zupełne prawo 
tego się domagać i oto wołać... 

Posłowie nasi, posłowie Indu polskiego, posłowie, 
którzy przyjęli na siebie godność wielką i obowiązu: 
JĘCĄ, ci muszą zażądać upaństwowienia gimnazjum, 
bo ich to powinnością najważniejszą... Wszystkie wie- 
ce nasze, wszystkie protesty, wszystkie nasze rezo- 
lucje, muszą być w ten sposób rzucane, aby spadały 
na ramiona tych posłów naszych, którzy pojechali do 
Wiednia, a nie widzieli po drodze Śląska i Cieszyna !.. 

Składki, cfiary, datki liczne, to wszystko rzeczy 
piękne i godne nznania, ale czas temu położyć ko- 
niec... My, jak ów biedny Jurand, stać dalej nie bę: 
dziemy, ale potrafimy wołać dość ailnie o to, co się 
nam na'eży.., 

Zamknięto bramy przed dziećmi polskiego ludu, 
kazano stać i im i rodzicom ich, a na prośby i pu- 
kanie odzywa się rozkaz: nie żądać za wiele! 

Społeczeństwo polskie biernie tego znieść nie mo- 
że. Protesty, wołania, rezolncje, to wszystko musi być 
skierowane w pierwszej linji do posłów, bo oni mogą 
i powinni kwestję tę postawić tak stanowezo, iż ża- 
dnego odwiekania, ani łudzenia obietnicami w zamian 
za to podać się rząd nie ośmieli. 

Dość dłago cierpliwość nasza trwała. Dość długo 
płynęły datki, częstokroć takie, które odejmowały 
chleb od ust, pozbawiały najważniejszych rzeczy, a 
szły i niosły grosz na rozświetlenie tej pochodni, 
która rozówieciła krzywdę naszą i wykazała, jak dla 
Polaków prawa są inne, niż dla Niemców, ale teraz 
pora zskończenia tej sprawy. 

Gimnazjum cieszyńskie nie jest zabawką, ani Ka- 
prysem, to straż nasza i prawo ludu, o t» wołać po- 
winien naród, który nie zaparł się swej narodowości 
i miłości Ojczyzny ! 


4 z dnie 3 Kwietnia 


* 0 Bobrzyńskim pisze „Miesięcznik pedagogi- 
czny* „Polskiego Towarz. pedagog. w Cieszynie*: 
„Dr Michał Bobrzyński, którego nauczycielstwo ludo- 
we w Galicji tak szczerze nienawidzi, nstępuje ze 
stanowiska prezydenta Rady szkolnej krajowej i po: 
wraca na katedrę prawa w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, gdzie atoli prawdopodobnie długo nie zabawi, 
gdyż Koło Polskie snadź tęskni jnż za nim w Wie- 
dniu. Mała stąd dla nauczycieli pociecha, którzy w 
Radzie państwa przez swych reprezentantów wołają 
o pomoc materjalną i domagają się dla siebie wol- 
ności obywatelskiej i sprawiedliwego traktowania. Pan 
Bobrzyński, który głuchy był na jęki nauczycieli w 
Galicji i śmielej wołzjących przepędzał z jednego 
końca kraju na drugi, zostałby w Kole pierwszym 
politykiem szkolnym, a w parlamencie potężnym so: 
jnsznikiem naszych wrogów. Kolegom galicyjskim na. 
leży tymczasem pogratulować". 


* Przyjazd defraudanta Nowickiego budzi we 
Lwowis coraz większe zainteresowanie. Kilkakrotne 
zapewnienia o przyjeździe ze sfer kompetentnych nie 
sprawdzają się. 

Przyjazd wiał n. p. nastąpić w piątek, potem „z 
pewncścią* w sobotę, a nareszcie w poniedziałek „z 
całą pewnością“, tymczasem okazało się, że był to 
tylko „prima Aprilis". W każdym razie sprawa tą 
przybiera cechę coraz większej tajemniczości. W ko- 
łach masgistrackich zapewniają, że Nowicki pisał do 
Żony z drogi, lecz wiadomość ta potrzebuje jeszcze 
potwierdzenia. W sprawie Nowickiego przesłachiwał 
sędzia śledczy, Miiller, urzędników gminnych b. se- 
kretarza jrezydjnm p. Dziubińskiego i p. Zawistow- 
skiego, który obecnie to urzędowanie sprawuje. 

* W kołach nauczycielskich krążą pogłoski, że 
dyrektorem gimnazjum polskiego w Cieszynie nw miej- 
sce ustępnjącego p. Parylaka ma zostać p. Pawlica, 
profesor gimn. św. Anny w Krakowie. 

* Znowu przejechanie. Wezoraj przed godziną 
6 wieczorem p. Antonina Bittnerowa, zamieszkała 
przy ulicy Lenartowieza, usiłowała przejść w po- 
przek ulicy Grodzkiej w pobliżn Rynku. W toj chwi- 
li nadjechał wóz tramwajowy nr. 3 i tak silnie ją 
potrącił, że upadając na bok, uderzyła silnie głową 
o bruk, raniąe sobie czoło. P. Bittnerowa złamała 
nadto tekę w lewem przedramieniu. Świadkiem wy- 
padku był p. Eug. Heller, który niezwłocznie posta 
rał się o ratunek, Pierwszej pomocy udzielono pani 
Bittnerowej w aptece p. Pronia, dokąd została za- 
niesioną. 

Po opatrzeniu zraniona o własnych siłach usia- 
dla do wozu ratunkowego, który ją zawiózł do szpi- 
tala na oddział chirurgiczny. Wypadek ten zostsł 
policyjnie zaprotokołowany. 

W niedzielę były również dwa wypadki potrące: 
mia przez wóz tramwajowy i również w nlicy Grodz. 
kiej. Jeden zdarzył się przed południem, wtedy wóz 
potrącił nieznacznie jakiegoś prze:hodnia, w drugim 
wypadku dość silnie potrącony został wyrobnik, któ- 
ry odniósł krwawe obrażenia ł któremu udzielono 
pomocy w sieni dema p. Stockmara. 

* Burmistrz lwowski w bożnicy. Pisma lwow- 
skie donoszą, że w poniedziałek odbyło się w miej. 
scowej „postępowej synagodze* nabożeństwo za zmar- 
łego dra Goldmanna, w którem wziął także udział 
prezydent miasta, dr Małachowski z grona radnych. 
W entnzjastycznych opisach tej nreczystości przesa- 
dzają się dzienniki lwowskie. Rekord wzięło „Sło: 
wo“, nazywając żydowskiego rabina Guttmanna — 
duszpasterzem. Czelnie | 

* Utopiona w basenie Z Tarnobrzegn donoszą, 
że 75 lat licząca Małka Zehngut, poBzedłszy dnia 
21 z. m. do łaźni. już więcej z niej nie powróciła. 
Zaniepskojona nieobecnoś:ią staruszki rodzina, rozpo- 
częła posznkiwania. Znaleziono ją jnż jednak nieży- 
wą, leżącą w basenie łaźni. Przeciwko winnym wdro: 
żono dochodzenia karno sądowe. 

* Spekulant loteryjny. Antoni Toroszkiewicz, 
dozorca domu w Samborze puścił się na następującą 
spekulację: Postawił na kilka karteczek na loterję, 
po ciągnienin zaś napisał na nich numera, wycią- 
gnięte i zastawiał kartki pod pozorem, że loterja 
wygrane terna później wypłaca, a tymczasem pieniędzy 
potrzebuje. W ten sposób ndało się cztery kartki za- 
atawić. Na jedna kartkę postawił z nina wspólnie na 
loterję masarz Harlender, a gdy numery istotnie wy- 
szły, znikł na razie Toroszkiewicz, a następnie, gdy 
go odszukano, powiedział, że karteczkę zgubił. Także 
podpis brata swego na weksln sfałszował i weksel 
zastawił. Nareszcie sprawki te wyszły na jaw i To- 
roszkiewicz za nieudałe spekulacje loteryjne i weks- 
lowe odpowie przed sądem. 

* Panorama przedstawiająca bitwę pod Pirami- 
dami została otwarta wczoraj w Warszawie. Twór- 
cami jej rą artyści malarze: Kossak, Ryszkiewicz, 
Puławski, Wywiórski, Jasieński i Rozwadowski. 

U defraudacji na poczcie czerniowieckiej 
donoszą jeszcze następujące szczegóły: W piątek ra- 
no nadano na pocztę czerniowiecką większą ilość li- 


KAPELUSZE c, 


Czapeczki 


BIELIZNĘ 


białą i kolorową 


„GŁOS NARODU" 


stów wartościowych. Zatrndniony przy ich odbieranin 
ekspedytor Geyer, upatrzył sobie dwa pisma polecone, 
jedno zawierające 8 000 rubli, drugie 11.000 fran- 
ków. Będąca z nim w porozumieniu ekspedytorka 
Zofja łukasz, zjawiłą się o umówionym czasie przy 
okienku, a Goyer wręczył jej obydwa listy. Młoda 
para natychmiast rozpoczęła wesoły żywot. W towa- 
rzystwie kilku wesołych lndzi, spędzono no? na hn- 
lance, następnego zaś rana Geyer i Łukaszówna, od- 
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wać będzie Mszę czeskiego kompozytora Neszeży z 
towarzyszeniem organów, a na grndnale „Haec dies“ 
na dwa ehóry i Ofertorjum Koenena. W. Poniedzia: 
lek Msza Koenena ku czei św. Gertrudy, Graduale 
poprzednie, a na Ofertorium kompozycję Molitora. 
Pierwszy numer „Kłosów* ukazał się wezoraj. 
Napiszemy o nim obszernie, bo wart tego. Tymeza- 
sem zaznaczamy, że numer ten jest poważnym zeszy« 


tem zawierającym kilkanaście doborowych artykułów, 


prowadzeni na dworzec przez towarzyszów zabawy, ` 


odjechali koleją w kierunku ku Rumunji. 
Gdy Geyer przez dzień cały nie pokazał się w 
domn, gospodarz, 


Geyer, człowiek ubogi, rachował znaczną ilcść ban: 


knotów rumnńskich. Gospodarz zakomunikował też spo- | 


u którego mieszkał, powziął pewne : 
podejrzenie, zwłaszcza, że w przeddzień widział, jak . 


| 
| 


strzeżenie swoje dyrekcji poczt, która równocześnie , 


otrzymała telegrafizną reklamację z Nowosielicy o 
zaginiony list z pieniądzmi, nadany przez dom ban: 
kowy E Rossin. Stwierdziwszy defcaudację i nsieczkę 
Geyera z Łukaszówną, wysłano natychmiast za nimi 
dwóch komisarzów tntejszej policji, którzy też dopę: 
dzili uciekinjerów w Veresti w Rumunji. Równocze- 
śnie aresztowano dwóch studentów gimnazjalnych w 
Czerniowcach, którzy z wesołą parą spędzili noe przed 
ncieczką i cdprowadzili ją aż do granicy rumnńskiej. 

Charakterystyezne, iż Łukaszówna była właśnie 
zaręczoną z pewnym nrzędnikiem z prowincji i nie- 
bawem miała wyjść za mąż. 

* Qdkrycie zbrodni po 13 latach. Niemałą 
sensację sprawiło w Rawie ruskiej nagłe przyareczto: 
wanie dnia 28 marca i przyprowadzenie do tntejsze- 
go sądn przez dwóch żandarmów zakutego w łańcu- 
chy Antoniego Baramuazczaka, właściciela pięknej 
realności w Rxzyczkach i pisarza w kilku gminach. 
Przed laty trzynastu zastrzelił on swą Żoaę, a przed 
światem ogłosił, że zabił ją koń uderzeniem kopyta. 
Sługa, jedyny świadek popełnionej przez niego zbro- 
dni, obecnie go zdradziła, a Baramuszezak przesłu: 
cpany przez sędziego śledczego w Rawie, do zbro: 
dni się przyznał. 

* Człowiek -zwierzę. W kryminale lwowskim, 
w więzieniu śledczem, znajduje się obecnie człowiek, 
którego dzikość prawie zwierzęca zasługuje, jako sn: 
ma zbydlęcenia natury Indzkiej, na uwagę. Więzień 
ów nazywa się Wiktor Dolek, jest lwowskiem dzie- 
cekiem i, choć zaledwie 30 lat liczy, od 16 lat jest 
znany policji jako niebezpieczny złodziej. W człowieku 
tym koncentrują się wszystkie najniższe ludzkie in- 
stynkty. Ten D»lek właśnie jest zbrodniarzem, który 
w ubiegłym miesiącn zamordował współtowarzysza 
swojej kaźni, Smarzewskiego. Morderstwo popełnił 
z zemsty za to, że Searzewski wołał na niego „ka- 
puś*, co w języku złodziejskim ozuscza „donośiciel* 
„konfident policji*. Dodać należy, że Dolek w istocie 
był donosicielem. Gdy go po spełnionem morderstwie 
przesłuchiwano, nie okazywał najmniejszej skruchy, 
przeciwnie, odgrażał się, że nie spocznie, dopóki nie 
zamorduje jeszcze dwóch ludzi. Wszelkie starania, 
aby w tym człowiekn obudzić duszę ludzką, były bez- 
skuteczne. Na słowa jednego z sędziów: „Ależ Do- 
lek, bój się Brga*, odparł cynicznie: „Boga niema 
w domu, wyjechał do Kulikowa*. Ale nietylko pod 
względem moralnym jest ten zbrodniarz zwierzęciem, 
ma on również i zwierzęcą siłą. Kajdany, któremi go 
skuto, wobec uczynionych zeznań, potargał trzy razy, 
musiano go „dać na obręcz*, „Obręcz* taka nie po- 
zwala oddalać się zbytnio od ściany kaźni, gdyż sil- 
nym łańcuchem przyknty jest do muro. 

* Straszny widok. Z Tomaszowa Inbelskiego do- 
noszą: Dnia 10 z. m. w połndnie, mieszkańcy wai 
Czermno, w pow. Tomaszowskim, zaalarmowani zo- 
stali wystrzałami z broni palnej. Oczom im przed- 
stawił się straszny widok. Na Środku nlicy stał wło- 
ścianin z tejże wsi, Kazimierz Paczau i strzelał do 
siebie z rewolweru. Gdy się zbliżono do niego, Pa- 
czan oznajmił, iż każdego trupsmm położy, kto mu 
zechce przeszkodzić w odebraniu sobie życia. Zanim 
się znalazł ktoś odważniejszy, aby wykręcił z ręki 
nieszczęśliwego broń zabójczą Paczan już nie żył — 
po kilku niendatnych strzałach, padł ngodzony kulą 
w samo serce. Przyczyna tego rzadkiego u nas wśród 
ludu samobójstwa dotychczas nie wiładoma. Paczan 
liczył około lat 30 i był średnio zamożny. 


Muzyka kościelna. W kościele OO. Dominika- 
nów Nabożeństwo Wielkotygodniowe, rozpoczyna się 
we środę o godzinie 5 po poładniu „Ciemną Jntrznią*, 
odprawić się mającą także we czwartek i piątek. 
Po lamentacjach choralnych śpiewane będą respon- 
Borja na głosy. 

W Wielki Piątek o godzinie 7 wieczorem chór 
pod kierunkiem 0. Sadoka, wykona przed Bożym 
Grobem kilka pięknych utworów religijnych, jako to: 
„Popule meus*, Molitora; „Stabat Mater*, nieznane- 
go kompozytora z XVIII w., a prócz innych, także 
polską pieśń „Jezu Chryste“, harmonizowaną przez 
Klonowskiego. W Niedzielę, podczas Snmy chór śpie: 
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a prócz tego fejleton pióra redaktora p. K. Barto» 
szewicza, oraz liczny dział sprawozdań i streszczeń. 
Z przyjemnością dowiadujemy się, że „Kłosy“ w dnia 
wczorajszym jeszcze przed wyjściem pierwszego nu- 
meru, miały już 660 abonentów. Objaw u nas nie- 
zwykły, tem więcej, że prospsłt „Kłosów* dopiero 
przed kilku dniami się ukazał. Pokazuje się, że fir- 
ma redakcji i taniość wiele znaczą, 

Photoplasticum przy nlicy Brackiej 1. 5. Dziś 
poraz ostatni: Wystawa paryska. W Wielki czwar- 
tek, piątek i sobotę: Męka Pańska, poraz ostatni w 
Krakowie. 

Pobór do wojska. W pierwszych dwóch dniach 
stawiło się przed komisją asenterunkową w Krakowie 
nrodzonych 289 młodzieńców z klasy I. Z tyo 
wzięt> do służby czynnej 42, a jednego do rezerwy. 

Wydział „Sokoła“ krakowskiego na odbyiem 
wczoraj, pierwszem po walnem zgromadzeniu, posie- 
dzeniu, nkonstytuował się, wybierając jednomyślnie 
prezesem ponownie drnha Władysława Turskiego, in- 
Żyniera Wydziału kraj. Wprawdzie p. Turski w pi- 
śmie, wystosowanem do wydziału, oświadczył, iż go- 
dności prezesa nie przyjmie, ze względu na brak 
czasu, którego wiele wymagają obowiązki prezesa w 
„Sokole“, wydział jednak jednomyśluym wyborem p. 
Turskiego dał wyraz zaufania do niego i uczyni 
wszystko, by pozostał na tak ważnem stanowisku so< 
kolem. Wiceprezesami wybrano pp. rejenta Klemen= 
siewicza i kupca Radnickiego, dyrektorem dra Bali- 
ckiego i prof. Pawlicę, sekretarzami dra Rowińskiego 
i p. Izydora Mūnnicha, gospodarzem i skarbnikiem 
wytrano droha Radonia, a jego zastępcą drnna Be- 
rega. Do komisji szkolno lekarskiej powołano szereg 
najwybitniejszych sił lekarskich Krakowa. Tak ukon= 
stytuowany wydział rozpocznie nowy, siednanasty rok 
rządów w „Sokole* naszym, a żywić należy nadzieją, 
że praca ta i nadal znajdzie poparcie tak wśród człon: 
ków Towarzystwa, jak i w całem społeczeństwie kra- 
kowskiem. 


§ Nadużycia wojskowe. W. Elberfeldzie i Düs- 
seldorfis władze wpadły na trop prowadzonych na 
wielką skalę nadużyć przy uwalnianiu od wojska, co 
wywołało aurową rewizję i w innych miastach. Mię- 
dzy innemi znaleziono i w Leichlingen ludzi, żyją: 
eych z tego procedern. W skandalłiczną sprawę wmie- 
szanych jest wielu doktorów, z których jeden, dr 
Sch. — dzienniki niemieckie podają tylko litery po- 
czątkowe nazwiska, — został nwięziony w Diissel- 
dorfire. 

$ Nowe źródło zarobku dla niewidomych. Za- 
jęcie pozbawionych przez naturę najważniejszego zwy- 
ała ludzi ogranieza się dotąd bardzo niewielu rze» 
miosłami. Nieszczęśliwi ci wyrabiają szezotki, koszy- 
ki, zajmują się introligatorstwem, bardziej uzdolnieni 
mogą mieć skromny zarobek, strojąa fortepiany. W 
Londynie utworzył się niedawno komitet, złożony z 
kobiet i mężczyzn, który postanowił udostępnić mie- 
widomym masaż, jako nowy sposób zarobkowania. 
Próby wykazały, że niewidomi nadają się doskonale 
do tego zajęcia, mając zmysł dotyku niesłychanie 
wyczulony. Komitet ma zamiar, wykaształciwszy 320» 
rog niewidomych masażystów i masażystek, urządzić 
w większych miastach specjalne zakłady, gdzie , pod 
kierunkiem odpowiednim byliby oni czynnł. 

$ Stenografkl w Ameryce są bardzo poszuki- 
wane. Prezydent Mac Kinley sam daje zajęcie 19:tu, 
które załatwiają jedynie jego korespondencję prywa” 
tną. Obecnie rząd St. Zjednoczonych poszukuje całej 
armji stenografów i stenografek, by ich wysłać na 
Filipiny z pensją 1.200 dolarów rocznie. 

$ Modne fryzury. Wysoko upięte włosy dozwo- 
lone są jng tylko nałodziutkim panienkom. Panny 
starsze nieco i młode mężatki upinają włosy nisko 
w węzeł, z przodn zaś przyczesują je gładko „en 
bandeanx*, na uszy. Nisko ułożone włosy nadają 
głowie kształt daleko estetyczniejszy, ale za to rzad: 
ko która kobieta może nosić „bandeanx* — trzeba 
mieć bardzo regularne rysy albo jakiś typ charakte- 
rystyczny, inaczej fcyzura ta wprost szpeci. Grze: 
bienie najróżnorodniejszych kształtów są bardzo mo- 
dne, — zwłaszsza z jasnego szyldkretu i stare z ka- 
meami; nadto złote w kilkn cieniach, ozdobione dro- 
giomi kamieniami, lub cyzelowane w kwiaty, posta” 
cie fantastyczne i nimfy. 

$ Hojny zapls. Zmarły niedawno lekarz angiel- 
ski, dr Seale, zapisał swemu miastu rodzinnemu Ports- 
month 70.000 fst, przeznaczając odsetki od tego 
fandnszu na rzecz niewidomych mieszkańców tegoż 
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miasta, Każdy niewidomy, ubogi, a mający miasta. Każdy niewidomy, ubogi, a mający przeszło | mogli do nagromadzenia go 
dst 30, otrzymywać będzie, stosownie do woli testa: 
tora, renię roczną w kwocie 30 fat. 

8 Panika w teatrze. Niedawno, podczas 
przedstawieaia opery Charpentier'a „Ludwika“ w Ope- 
tze Komicznej w Paryżu, wybuchła w pełnej sali 
widzów panika, spowodowana fuezywym alarmem o- 
gniowym. Pani jakaś w loży zemdlała nagle, a mąż 
jej, otworzywszy drzwi na korytarz, zaczął wołać 
© pomoc. W amfiteatrze mniemano, że powstał ogień, 
rozległy się okrzyki: „gore!*, śpiewacy na scenie 
umiltli, a publiczność, niepomna katastrofy, jaka 
przed laty zdarzyła się w dawnej Operze Komieznej 
podczas istotnego pożaru, — rzuciła się tłumnie do 
drzwi. Służba teatralna, oraz reżyser ze sceny usi- 
łowali uspokoić widzów, którzy powrócili wreszcie 
na miejsca, słysząc, że artyści, na znak dany przez 
kapelmistrza, zaczęli na nowo Śpiewać. Kilkanaście 
osób wszakże poniosło lekki szwank w tłoku. 

$ „Towarzystwo okien kwitnących“, — pod 
taką nazwą utworzyło się w Paryżu stowarzyszenie 
pań z wielkiego Świa.a Panie te rozdają bszpłatnie 
żonom robotników, pragnącym ubierać ekna mieszkań 
swoich kwiatami, don:czki, flance ziemię i nasiona. 

g W radzie miejskiej Wenecji toczyły się w 
tych datach ożywione rozprawy nad budową dwóch 
mostów, które prowadziłyby z miasta na ląd stały, 
oraz na wyspę Gindscca, gdzie powstał, w ostatnich 
czasach sereg fabryk. Radcowie Caratti i Bartolini 
wykazywali konie ziość budowy tych mostów, które 
przyczyniłyby się d> przemysłowego rozwoju miasta, 
burmistrz zapewna!, że komisja techniczna ukończy 
niebawem odpowiediie studja. Pod koniec posiedzenia 
zabrał głos przybyły umyślnie w tym celu z Rzymu 
historyk sztuki, dep. Mołmenti, który oświadczył ka- 
tegorycznie, że most na lagnuie jest zamachem, wy- 
mierzonym przeciw sztuce, a most do Giudecci jest 
jeszeze większą zbrodnią. Rada miejska Wenecji nie 
powinna pod żadnym pozorem dopomsgać do takiej 
obrazy estetyki. Przemowa p. Molmenti'ego przyjęta 
została hucznemi c«klaskami. 

$ Zamek Valencay, jeden z najstarszych i naj- 
wspanialszych zamków historycznych we Francji, któ: 
ry dotychczas był własnością rodziny książąt Talley- 
rand Pćrigord, ma być sprzedany. Wsyzaniały gmach 
w stylu Odrodzenia, podobny do małej warowni, wznie- 
siony był według planów słynnego architekta, Filiber- 
ta de Lorme. Wielka wieża obronna z przepysznemi 
ornamentami jest rzadką csobliwością, Na początku u: 
biegłego stulecia zamek należał do słynnego dyploma: 
ty Tałleyrand'a, który go nabył od p. de Luęsy. — 
Wnuk stryjeczny tegoż dyplomaty, Ludwik de Talley- 
rand-Pórigord, żeniąc się w r. 1829 z Alicją de Mont- 
morency, ctrzymał od Karola X, pozwolenie noszenia 
tytułu księcia Valencay. Posiadł.ść Valencay jest je: 
dną z największych we Francji; obejmuje 8.600 hktr. 
ziemi, z tych 5.460 hktr. lasu dębowego. 

§ Zapls stróża. Zmarły w Kielcach stróż Fran- 
cisze Salomon, pobierając pensji rocznie 25 rb., po: 
trafił w ciągu 58 letniej służby zebrać 1200 rb. 
i wśród innych dobroczynnych zapisów, oeeniasjąe war- 
teść nauki, której sum nie posiadał, przekazał część 
swego majątka na zapomogę dla biednej, kształcącej 
sig młodzieży. 

8 Przeciw trenom W Monachjum utworzył się 
komiiet z pań, pochodzących ze wszystkich warstw 
łudności, i wystosował odezwę, w której panie te na- 
wołnją do walki z niedorzeczną modą, nakazującą 
nosić długie auknie na ulicy. Odezwa zsopatrzona 
jest 200 podpisami, a na miejsca naczelnem figuru- 
je nazwisko dra medycyny, hrabiny Fryderyki Gel. 
dern Egmond, 

§ Nowe włoskie marki pocztowe, z wizerun- 
kiom króla Wiktora Emanuela III w profilu, pusz- 
czone zostaną w obieg w końcu bieżącego miesiąca. 
Marki 10-eentymowe będą barwy jaanozielonej, 20 
cent. pomarańczowej, a 25 cent. tnrkusowej. 

8 O fundacjach Carneglego, amerykańskiego 
króla stalowego, podają gazety zagraniczne coraz io 
nowe szczegóły. „Now-York Herald“ oblicza, że ofia: 
rował on już dotychczas na cele użyteczności publi: 
cznej 25 miljonów dolarów. Między innemi 5 mil. 
dol. przeznaczył na założenie kasy pomocy dla swo- 
ich dawnych robotników, dla tych zwłaszcza, którzy 
ulegli nieszczęśliwym wypadkom lub stali się już 
niezdolni do pracy. W sporządzonym akcie darowi: 
zny Carnegie zaznacza, że kapitał, praca i uzdolnie: 
' nie do kierownictwa handlowego mają jednaki udział 
w powodzenin każdego przedsiębiorstwa. Kapitał, 
praca i inteligencja muszą zatem iść ręka w rękę, 
nie zajmować wrogiego względem siebie wzajemnie 
stanowiska, chcąc dokonać rzeczy wielkich. Z drn- 
glej strony bogactwo nie powinno nigdy zapominać 
swojego obowiązku i dbać w odpowiedni sposób o po. 
„ lepszenie bytu ludn. „Usuwając się do życia prywa- 
tnego*, pisze Carnegie, „poczytuję sobie za obowią- 
zek oddać część zbytecznego bogactwa, jakie mnie 
przypadło w udziale moim robotnikom, bo oni dopo- 
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mogli do nagromadzenia go. Mam nadzieję, iż w przy- 
szłości będę mógł jeszcze dalej działać dia dobra 
ludzkości i pozostanę zawsze przyjacielem moich by» 
łych pracowników“. 

§ Skarbce monarsze. W dwóch pokoikach zam- 
ku Windsorskiego — pisze jedna z gazet aagiel- 
skich — nagromadzone są naczynia złote i srebrne, 
których wartcść wynosi dwa miljony f:t. Jeden złoty 
serwis stołowy na 150 osób oszacowany jest na 
800.000 fst. Złoty paw, jaśniejący setkami drogich 
kamieni, wart jest 40.000 fst. Nadto skarbiec ten 
zawiera złoty łeb tygrysi ze ślepiami i zębami kry: 
ształowemi i sztabą złotą zamiast języka, obfitość 
wielkich mis, stoliczków i fiakoników ze szczerego 
złota, knbłów do mrożenia wina, wspaniale cyzelo- 
wanych puharów, z których każdy przedstawia mały 
majątek, i t. p. 

Porcelana królowej Wiktorji oszacowana bjła na 
300.000 fat, a wartość jednego serwisu deserowego 
z porcelany sewrskiej równa się dochodom ministra. 
Klejnoty korony królewskiej warte są 250.000 fst. 
Wszelako dwa przedmioty z olbrzymiego skarbea 
szącha perskiego przewyższają wartością wszystkie 
te bogactwa. Jednym z nich jest złoty globns, na 
którym wszystkie kraje oznaczone są mozaikami z 
djamentów, rubinów, szafirów, szmaragdów, oraz in: 
nych drogich kamieni, dokoła podstawy, zaś nagroma: 
dzcne są złote monety, a każda z nich ma 550 fr. 
wartości. Jedyny ten w swoim rodzaju globus osza- 
cowany jest na 25 mil. fr. 

Obok niego at:i skrzynia szklana, msjąca dwie sto- 
py długości a 11/, stopy szeroka i wysoka, napeł- 
niona w dwóch trzecich najrzadszemi perłami, zbie- 
ranemi od setek lat z największą starannością. Skar- 
biec szacha ma być najbogatszy na knli ziemskiej, 
a ogólnej jego wartości nikt nie zna. Między innemi 
posiada władca perski liczne złote uprzęże, wysadza- 
ne djamentami, 1ubinami, szmarsgdami i szaficami, 
jskrzące się od drogich kamieni tarcze herbowe z ko. 
ronami, miecze i t. p. 

Wielu radżahów indyjskich szacuje też na mi- 
lony swoje skarby, które od setek lat przechodzą 
z ojca na syna. ciągle wzbogacane. Najbogatazy jest 
może radżah Barody — same drogie kamienie, ja- 
kie posiada, oszacowane są na 3 mil. fst. Posiada 
on między innemi dywan, z kunsztownie ułożonych 
pereł i djamentów, którego wartość wynosi 300.000 
fantów szterlingów. 

$ Palenie zwłok zadżumionych. Grono wybi- 
tnych lekarzy niemieckich utworzyło komitet, celem 
wystosowania do władz państwowych i krajowych pe- 
tycji, domagającej się pozwolenia palenia zwłok osób, 
zmarłych na dżnmę, choierę, lub inne niebezpieczne 
choroby epidemiczne. "Tylko ią drogą — słrsznem 
zdaniem lekarzy — można skutecznie niszczyć zara- 
zek choroby. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitazej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Z księgi prawd. 

Być wciąż wspaniałomyślnym, płakać nad niedolę, 
Mózg swój po.ć wrażeniem w uczucia zwodniczem, 
Goić rany serdeczne bliżniemu, gdy bolą, 

Znaczy to — między ludźmi zostać wiecznie niczem. 


Kwesta MiSiksntona: 
W kościele św. Kazimierza. 
Wielki Piątek. 


Od 9—to Marja Zengtellerowa, od 10—11 Wanda Że- 
leńska, od 11—12 Sabina Czechowicz, ad 12—1 Evgenju- 
szowa Hellerowa, od 1—2 Stanisława Gutowska, od 8 do 
8 Wanda Syreczyrńiska, od 3—4 Franciszkowa Mussilowa, 
od 4—5 Józefa Jakubowska, od 5—6 Wanda Lipowska, 
od 6—7 Faustynowa Jakubowska, od 7—8 Helena Maksy- 
mowicz. 


Wielka Sobota. 


Od godz. 3—9 Wanda Byroczyńska, od 9—10 Marja 
Zengteller, 10-11 Wanda Żeleńska, od 11--12 Sabina 
Czechowicz, od 12—1 Wanda Szalayowa, od 1—2 Adela 
Obalińska, od 2—3 Bronisława Wohlleberowa, od 3—4 
Franciszkowa Mussilowa, od 4—5 Eugenjuszowa Helle- 
rowa, ud 5—6 Wanda Lipowska, od 6—7 Stanisława Gu- 
towska. 

W kościele św. Wojciecha. 
Wielki Piątek. 

Od godz. 9— 10 Helena Kułakowska od 10—11 Ja- 
dwiga Majewska, od 11—12 Julja Grossowa, od 12—1 
wiza Wandasiewiczówna i Zofja Haraszimówna, od 
1—2 Kazimiera Korpasówna od 2—3 Mar. Błotnieka i 
Anna Golińska, od 3—4 Matylda Kniowa, od 5—6 Szaj- 
dziecka Zofja, od 6—7 Florentyna Tnłasiewiczó wna. 

Wielka Sobota. 

Od godz. 8—9 Zofja Samborska, od 9—10 Zofja Szaj- 
dzicka, Gd 10—11 Jadwiga Majewska, oł 11—12 Micha- 
l na Hołabowiczowa, od 12—1 Jadwiga Wandasiewiczów- 


w butelkach począwszy od 30 ent. 
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z dnia 3 Kwietnia 5 


na. od 1—2 Zofja Karpasówna, od 2—': Helena Kuła- 
kuwska, od 8—4 Julja Grossowa, od 4—5 Tułasiewiczów- 
na Florent., od 5—6 Helena Tempkowa, od 6—7 Balbina 


1 WYPADKÓW DNIA. 


Dnia 6 maja b. r. odbędzie się wybór uzu- 
pełniający jednego posła do Sejmu krajowego z 
kurji większej posiadłosci okręgu złoczowskiego, 
w miejsce zmarłego $. p. Alfceda Steckiego. 

Według dzienników wiedeńskich wspólne de- 
legacje zostaną zwołane między 15 a 20 maja. 

Prezydentowi Loubetowi będzie towarzyszył 
w podróży do Tulonu, minister rolnictwa Dupuy 
i minister robót Baudin. 

Rosyjska studentka, Zelenina, którą w kole- 
gium francuskiem postrzeliła jej koleżanka Wie- 
ra Żyło, mierząc w profesora Deschanela, jest 
konająca. Żyło odwiedziła ją wczoraj, przyczem 
rozegrała się wstrząsająca scena. 

Dymisja gabinetu serbskiego została przez 
króla przyjęta. Misję utworzenia nowego gabine- 
tu otrzyma dotychczasowy minister spraw zagra- 
nicznych dr Vuicz. 

Podpułkownik Piequart wniósł do sądu cy- 
wilnego skargę przeciw ministerstwu wojny o 
wydanie zabranych mu w roku 1896 i 1897 
podczas sprawy Dreyfusa papierów i dokumen- 
tów. Sąd uznał się niekompetentnym. 

Książę Jerzy grecki dał dymisję członkowi 
Rady sprawiedliwości Veniselos, za to, że tenże 
podniósł publicznie myśl utworzenia autonomicz- 
nego ks'ęstwa kreteńskiego. Krok księcia wywo- '. 
łał w Atenach bardzo dobre wrażenie. 

Rosyjski poseł w Pekinie, Giers, otrzymał z 
Petersburga polecenie, — aby niedopuścił do 
wywieszenia na spornem terytorjum w Tientsi- 
nie lub w pobliżu fiagi rosyjskiej, dopóki spra- 
wa nie będzie załatwioną. 

Jenerał Voyron tełegrafuje z Tientsinu z d. 
30 z. m: Ofiarą dwu pożarów, które wybuchły 
w Pekinie w dniach 18 i 27 marca, padła wiel- 
ka pagoda i połowa cesarskich magazynów. po- 
łożonych we francuskiej dzielnicy cesarskiego 
miasta. Budynki te nie były obsadzone przez 


' wojsko francuskie. Zdaje się, że ogień podłożyli 


Chińczycy. 

W niedzielę w nocy postrzelono w Tientsi- 
nie indyjskiego żołnierza, stojącego na posterun- 
ku. Podaje on, iż również dwa razy strzelił i że 
zaatakowali go prawdopodobnie inni cudzoziem- 
scy żołnierze. Trzystu ludzi z niemieckiej pie- 
choty odeszło wezorsj do okręgu Bitai, celem 
ścigania rozbójników. Kapitana Barmett z indyj- 
skiej armji zaatakowało wczoraj wieczór sied- 
miu Francuzów, zadając mu szablami rany, je- 
dnakowoż nie ciężkie. 

Rosyjski minister skarbu, Witte, odbędzie nie- 
bawem podróż inspekcyjną do Mandżurji. 

Lord Kiezener donosi z Pretorji: Pod miej- 
scowością Pan wykoleił się znowu skutkiem wy- 
buchu miny pociąg kolejowy. Dwustu Boerów 
zaatakowało eskortę pociągu, lecz zostało od- 
partych. Anglicy nie ponieśli strat. Zarazem do- 
nosi lord Kiczener o ważnych operacjach jene- 
rała Frencha w Oranji. 

Potwierdza się pogłoska, że prezydent Krii- 
ger wyjedzie niebawem do Ameryki. 

W angielskiej Izbie gmin oświadczył sekre- 
tarz stanu Broodrick, iż nieprawdziwą jest po- 
głoska, jakoby ajenci angielscy werbowali w 
Niemczech i południowych Włoszech żołnierzy 
do południowej Afcyki. 

Z Manili donoszą, że jen. Geronimo i kilku 
innych przewódców powstania na Filipinach ka- 
pitulowało. 


Demonstracje w Carskiem Siole. 


Ruch, jaki się zamanifestował ostatnimi cza- 
sami w rozruchach studenckich, obejmuje wido- 
cznie coraz szersze masy ludności rosyjskiej. 

Z Carskiego Sioła, gdzie obecnie bawi ro- 
dzina carska, donoszą, że wszystko tam już było 
przygotowane do demonstracyj robotników, ale 
policja jeszcze na czas się a tem dowiedziała i 
aresztowawszy wiele osób, zdołała zdnsić zaraz 
w zarodku tlejący powoli pożar. W samem Car- 
skiem Siole i w jego okolicy znajduje się wiełe 
fabryk maszyn, tapet i kilkanaście papierni. 
Stąd też robotników jest tam bardzo wielu i w 
razie, gdyby demonstracje były istotnie wybu» 
chły, rozmiary ich byłyby zapewne dość zna- 
czne. 

Nie ma zatem dnia, aby z państwa rosyj- 
skich carów nie nadeszły wieści o nowych ja- 


Kazimierza Rohackiego 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 26. 


A 3 Kwietnia 
kichś rozruchach i demonstracjach. Widać z te- 
go, że w społeczeństwie rosyjskiem zaczyna nur- 
tować jakiś prąd nowy, który może doprowa- 
dzić do bardzo poważnych i zasadniczych wstrzą- 
śnień. 


Ku czci Bismarka. 


W poniedziałek wieczorem, jako w dzień uro- 
dzin Bismarka, urządzili wiedeńscy wszechniemcy 
na spółkę z żydami wielkie zgromadzenie na 
cześć swego bożyszcza. Uroczystość miała miej- 
sce w żydowskiej dzielnicy Leopoldstadt, a uświe- 
tnił ją swem przybyciem dep. Wolf, który mimo 
rzekomo antysemiekiego kierunku wszechniemie- 
ckiej partji, lubi od czasu do czasu pokumać się 
z narodem wybranym. 

Przebieg tej prusofilskiej fety był wielce bu- 
rzliwy, gdyż antysemici oponowali mowcom, pe- 
rorującym na temat „Los von Rom* i „Los von 
Oesterreich“; wreszcie przyszło do bijatyki, w 
ciągu której żydzi uciekli tylnemi drzwiami na 
ulicę, gdzie ich przyjęto grzmiącymi okrzykami: 
„Hoch Lneger!* Nakoniec wdała się w to wszy- 
stko policja i pod jej opieką prusofile dokończyli 
czcić Bismarka, wśród ustawicznych przerywań 
ze strony antysemitów. 


Mowa Kloufaca. 


Na pogrzebie żołnierza Ziehaka, który zastrzelił 
się z powodu śledztwa, wytoczonego mu przez 
władze wojskowe z tego powodu, że podejrzy- 
wano go o dostarczenie materjału dep. Kloufa- 
cowi do znanej interpelacji w Radzie państwa, 
dep. Kloufac wygłosił ostrą mowę przeciwko 
militaryzmowi. 


Wojna w południowej Afryce. 

PRETORJA 3 kwietnia. (Tel. Biura Reute- 
ra.) W koło Pretorji krążą małe oddziały boer- 
skie, rabują bydło i gdzie tylko mogą starają 
się przerywać komunikację. Anglicy zajęli miej- 
scowość Warmbad ; Boerowie stawiali słaby tyl- 
ko opór. Pułkownik Plumer zajął Nylstroon. 

LIZBONA 3 kwietnia. (T. B. K.) Przybył tu 
okręt, wioząc na swym pokładzie 317 Boerów, 
którzy uciekli z Transwalu. 

LONDYN 3 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Z Kapstadtu donoszą: Przybyło tutaj 2000 re- 
krutów angielskich. 

KAPSTADT 3 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Cały personal kopalń Randu odjeżdża dzisiaj 
z powrotem do Transwalu. Wnoszą stąd, że ro- 
boty we wszystkich kopalniach będą niezwłocznie 
rozpoczęte. 

LONDYN 3 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Urzędownie potwierdzają, że De Wet ma spotkać 
się z Bothą. Położenie tego ostatniego w Petrus- 
bergu jest krytyczne, ponieważ Anglicy koncen- 
trują się tam, aby wyprzeć Boerów z oszańco- 
wanych pozycyj. 

LONDYN 3 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Krąży pogłoska, że Boerowie wzięli do niewoli 
w górach Znur kolumnę angielską. 


Wypadki w Chinach. 

LONDYN 3 kwietwia. (T. B. K.) „Morning 
Post* donosi z Paotingfu, że tamtejsi urzędnicy 
chińscy twierdzą, że otrzymali od Li Hung-Czan- 
ga zawiadomienie, iż dwór chiński już podpisał 
układ maudżurski z Rosją. 

YOKOHAMA 3 kwietnia. (T. B. K.) Tutej- 
sze dzienniki konstatują, że rząd rosyjski w od- 
powiedzi na przedstawienia japońskie w sprawie 
układu mandżurskiego oświadczył, że wcale nie 
myśli pertraktować z jakiemkciwiek trzeciem 
mocarstwem w sprawie Chin, zwłaszcza, że tra- 
ktat mandżurski został zawarty tylko na pewien 
czas. Rosja nie chce naruszać praw supremacji 
Chin. Traktat mandżurski zaraz po podpisaniu zo- 
stanie ogłoszony, a postanowienia jego w niczem 
nie naruszają interesów innych mocarstw. Jeże- 
liby jednak ten lub ów paragraf traktatu nie 
nadawał się Japonji, to rząd rosyjski będzie go- 
tów rozpocząć z nią w tym względzie pertra- 
ktacje. 

LONDYN 3 kwietnia. (T. B. K.) Li-Hung- 
Czang, który ciągle jeszcze jest chory, udał się 
do Szanghaju. 

LONDYN 3 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Szanghaju, że dwór chiński za- 
mierza zamianować księcia Sa ministrem spraw 
ryś As a księcia Tsinga jego pomocni- 

em. 


Konflikt amerykański. 


LONDYN 3 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.). 
Stosunki pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Ve- 
neznelą są tak naprężone że Mae Kinley odwołał 
| O o U "EJ 


S Zas 
- 


"AR ODU; 


posła amerykańskiego Soomisa, a przedstawiciel 
Venezueli w Waszyngtonie otrzymał paszporty 
do odjazdu. 

Belgja i Turcja. 

BERLIN 3 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Brukseli, że rząd belgijski od- 
mówił zatwierdzenia Munira-beja na posła ture- 
ckiego w Brukseli. 


Wizyta niemieckiego cesarzewicza. 

WIEDEN 3 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Główna uroczystość podczas pobytu tutaj niemie- 
ckiego następcy tronu odbędzie się w Burgu cesar- 
skim, w t. zw. „sali kopułowej*, najpiękniejszej 
w zamku. Sali tej aigdy jeszcze nie używano do 
takich celów ; jest ona dziełem Fischera von Er- 
lach, a Daniel Gren ozdobił wznoszącą się nad 
nią kopułę przepięknemi malowidłami. 


BERLIN 3 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Z Kopenhagi donoszą tutaj, że prof. Geer i pię- 
ciu innych uczonych udaje się w maju do Spitz- 
bergów. Tworzą oni nową wyprawę szwedzką. 

PETERSBURG 3 kwietnia. (T. B. K.) Przy- 
było tu nadzwyczajne poselstwo angielskie pod 
przewodnictwem księcia Abercon, celem notyfi- 
kacji wstąpienia na tron króla Edwarda VIL i 
dy e w pałacu Aleksandra w Carskiem 
iole. 

LONDYN 3 kwietnia. (T. B. K.) Izba gmin 
została odroczona do dnia 18 kwietnia b. r. 


Sprawozdanie z targu zkeżewego na Kloparzu 
Kraków 2 kwietnia. 

Na wczorajszym targn na Kleparzu panował już 
spokój przedświąteczny, a ponieważ w tyeh dniach 
przypadają święta żydowskie, więc dopiero z końcem 
przyszłego tygodnia ruch będzie się mógł ożywić. 
Wobec ograniczonego obrotu ceny nie doznały żadnej 
zmiany. 

Płacono: Pszenicę białą od 8:30 do 8:60 ko- 
ron, nową od —*— do —.— koron, czerwoną cd 
8:20 do 8'55 kor, żółtą od 8'20 do 8'55 koron, 
żyto od 7:25 do 7:65 kor., nowe od —.— do — — 
kor., jęczmień browarny od 6'50 do 7:30 kor., na 
krupy od 6:15 do 6:35 koron, owies stary od 6.75 
do 7:25 koron, owies nowy od —'— do —' — kor., 


rzepak od —*— do —'— koron, konicz czerwony 
od —— do —— koron, biały od —'— do — — 
koron, kukurydza od —'— do —'— kor. Wszystko 


za 50 kilogramów. 
Baak galleyjski dla handlu I przemysła. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi- 
czność, że nabywszy 935 


Hotel Imperia 


we Lwowie 
gruntownie go odnowiłem i sprowadziłem rozmaite rekon- 
strukcje i ulepszenia, tak, że hotel Irapsrial, pod względem 
komfortn i czystości nie ustępuje pierwszorzędnym hotelom 
zagranicznym. Mimo znacznych wkładów jak e roczyniłem, 
obniżyłem ceny pokoi, tak, że obecnie polec é mogę pokoje 
już od 2 koren począwszy wraz z usługą. 

Zapewniając, że usilnem mojem staraniem będzie zado- 
wolnić wszelkie wymagania Szan. P. T. Publiczności, pole: 
cam się łaskawym względom i kreś'ę się 

z poważaniem 


A. Jankowski. 


Wszelkie listy, 


dotyczące ogłoszeń 


w „Głosie Narodu“, lub w „Głosie Literacko-Spole- 
cznym*, jako też i przekazy pleniężne, upraszamy 
adresować wprost do Administracji dzlału insera- 
towego „Głosu Narodu“, Kraków, ulica Jagiel- 
lońska, Nr. 5. 679 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, i. plętru. 604 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 00 
na ulicę Florjańską L. 25, I-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


X N 77 


Bezpłatnie 


PR A 1 

otrzyma ikażdy „Rocznik finansowy Ba rok 

1901“ jeżeli piziśie caioroczng prenume- 

ratę 3 kor. 60 bal. lał pół cona | kcr. £0h. 

na dwuiygodaikf „WEKRURY' Gazetę 

Losewaá | Har:'owa. #01 

Adres Administracji: Kra nów, Ryrek gł. 5, 
; p Henneberga jedwabie! 
. d . d . ; Mi li A d 2 a a a] 
e a e oz © Tn 
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ana aa a. 


ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa- 
ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto. 
G. Hennebery 
fabrykant jedwabiu (c. k. nadworny do- 
stawes) w Zurichu. 


pm M 


złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo- 
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Paryż 1900 
„Grand Prix“ 


 Gleichenbergskie 
| 113 Paryż 1900 
„Grand Prix“ 


ze źródeł Konstantyna i Emmy. 
|-—— Sól żródlana do inhalacji. 


Przeciw katarom organów oddechowych. 


Wody mineralne 


) 
) 
l 
5 
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Wszelkie ogłoszenia 


do „Głosu Literackiego i Społecznego”, 
wychodzącego CO Niedzielę, uprasza się nadsyłać 
pod adresem Dział inseratowy „Głosu Narodu“ 
w Krakowie, ul. Szewska 1. 18, parter. 


SŁAWNY UCZONY, 
tak niedawno pisał do swojej pu- 
pilki: „Jako człowiek. światły.. 
doświadczony i jako twój opiekun.. 
zalecam ci nie nżywać nigdy in- 
nego blanszu, a jedynie co rano o- 
drobinę GĆróms Simon dla zachowa- 
nia lica od uwiędnienia i zmarszczek”. 
J. Simon 13, Grange Batelière, Pa- 
ris. Do nabycia: we Lwowie w ap- 
tekach PP. Mikolasch i Wiewiórskie- 
go; w Krakowie w aptekach PP. Redyka Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie perfum P. Fenza. 
Złoty medal na Powazechnej Wystawie 1900 roku. 


Dr Stanisław Piat 


lekarz kolejowy, były sekundarjusz szpitala św. 
Ludwika i były elew kliniki położniczo-ginekolo- 
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak dawniej, ulica 
Wielopole, 1. 15, il. piętro, od godziny 2 do 4 
po południu. pm | 


e. ne 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 4 


Dr. Seweryn Piotrowski 


mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12, 
ordynuje od 38 — 4 po południu. — Latem w Krynicy. 


ZAWIADOMIENIE. 


Dyrekcja krakowskiej Spółki tramwajowej za— 
wiadamia P. T. Publiczność, że z dniem dzi- 
siejszym można nabywać w biurze dyrekcji 
(ul. Gazowa Nr. 4) od godz. 11—1 i od 
8-—5 karty abonamentowe szkolne I ilI kla-- 
sy po cenie 5 i 3 koron miesięcznie. 
Karty zaopatrzone być muszą „na odwrotnej 
stronie stampilą dyrekcji odnośnej szkoły. 


= Dyrekcja. 


Tani sklep chrześcijański „pod KOŚCIUSZKĄ" Kraków, Mikołajska I. 


sukienka, satyny, zefiry, płócienka, perkale, batysty i t. d. — Koce, kapy, chodniki. — 
Bluzkży halki gotowe. — Towary doborowe. — Ceny bardzo niskie. 
W niedzielę i święta sklep zamknięty. — Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


poleca: wełny, 


ielizna męską i damska. 
646 


A 


„GŁOS NARODU*. c 


teka Sezonowa 


do sprzedania, 
bliżizych wiadomoś :i u lziela H. Nowak 
w Grybnwie. 215.2 6 


OSOBA w średnim wieku 
poszukuja miejsza kasyerki, zajęcia biu- 
roweg» lub odpowiadniej posady. Na 
żądanie żłożyć może jako kaucję, zape- 

dla „A. 


w. .____ „GŁOSANARONU*. 
"Na Wielopolu 
CYRK VICTORA 


We Środę dnia 3 Kwietnia ; © 


:—| o godzinie 8 wisczorem |--— =, 


NG JESZCZE RAZ 
Międzynarodowe Zapasy. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


Największy Skład Maszyn do szycia i haftu | Ap 


SINGER A 
BY” Kraków, Nr. 18 w Rynku głównym "WW 


poleca maszyny nieprześcignionej trwmłośoi — nmujnewszej kaustrukoji a newsze| od 
wszystkloh przez Inne składy ogłnszacych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszarzędaych światewych fabryk. 


PIW" "=" NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.  |mnienis hipoteczno Zgłoszenia 
- Na wypłaty: rgczne od 3© do 65 złr., nożne od 40 do 430 z2r. — gotówką 10°/, taniej K,“ przyjmuje dział iaszrat. „Głosu Na- 
Najnowsze illnstrowane cenniki przesyła franco, 34 roda“, 921 2 3 


Fortepian koncertowy R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKRE.| Handel śniadankowy 


z fabryki e ję ej MIE. — i ORA 
W aż M EE r kk. z — R mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- Francuzka Stanisł, (i skiego W Tamobrzegą 
z małem ustępstwem Ul. Karmelicka 34 CZNOSĆ, że dO hanalu poszukuje lekcyj. — Zgłoszenia: pószókuje * 018 3 4 


I-sze piętro. 809 3 3 


p. J. BRZEZIŃSKIEGO 


przy ul. Brackiej 


Poszukuję praktykanta naszego znakomitego PORTERU nie dostarczam. 


do handlu korzennego, z ukończoną II 

klasą gimnazjalną lub realną. Juliusz 

Holser hande r w Rzeszowie. 
842 5 


| MAGAZYN 


pod firmą 


JAN BŁAŻEK 


W KRAKOWIE, 


ut. Fiorjańska Nr. 17 
poleca: 807 


MATERJE NA SUKNIE, 
BATYSTY, ZEFIRY, 
PERKALE , OKSFORDY, 
KAPY, SERWETY, 
DYWANY, CHODNIKI, 


Reprezentant 


e. k. uprzyw. Zakł. fabr. w Tenczynku. 


BRACHA 1l. 


y 


FABRYCZNY SKAD 


684 


PARASOLEK 


Herbata z Brodów! 


w najświeższych paryzkich wzorach, ceny bez konkurencji 


A. FRONCZ Kraków Fiorjańska 17. i 


Od dawlen dawna ze swej dehreol I zapachu znana prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


'W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


36 


„ML. L.“ poste restante Kraków. 
800 3 3 


Ogłoszenie. 


Dnia 21 lipca 190) r. znelazłem | 


na peronie stacji kolei państwowej w 
Mielcu BOO złr.. o czem ksiądz kano- 
nik tamtejszy głosił z ambony. 
Ponieważ do tego czasu nikt się nie 
zgłosił po odbiór tych pieniędzy, przeto 
sprawę tę podaję do publicznej wiado- 
mości z tem nadmienieniem, że poszło- 


dowany może się po odbiór tychże u pod- : 


pisanego każdeg» czasu zgłos ć. 


Franciszek Dąbal 
włościanin w Sehowie, poczta Tarao- 
877 3 3 brzeg. 


Potrzeba 


26000 koron 


do ulokowania na pierwszą hi- 
potekę realności oszacowanej na 
120.000 koron. 
Wiadomość w kancelarji Adwo- 
kata Dra Karola Łepkowskiego 
w Krakowie ul. Poselska L. 9 


zdolnego subiekta zaraz. 


Dom murowany 
w Wadowicach, składający się z 5 pokoi, 
przedpokoju i kuchni, wraz zabu lo wania- 
mi gospodarszemi i 2 morgami grantu, 
do sprzedania, Zgłoszenia dla „A, IK.* 
przyjmuje dział inseratowy „Głosu Na- 
rodu. 920 2 3 


NAJTANIEJ! 


Czas sadzić! 
Szparagi Argenteuil | Cannovers 
colossat 3 letnie sadzanki z których 
pędy w 5-tym ruku ważą do 20deka 


jeten, 100 sztak 2 złr. 
Kraokawki staropolskie do smażo- 
nia, Ananasowe, Lasston, Noble, 


tuzin po 16 ct. 
Poziomki miesięcne białe i pasowe 
tuzin 18 ct. 
Maliny rəmontanty, tuzin 46 ct. 
Agrest ogromny, sztuka 10 ct, 
Pożeczki sztuki 10 ct. 
Koawalje olbrzymie. kopa 69 et. 
Balwy (opinam bond) w taj chwili 
doskonała jarzyaa lud do sadzenia, 
pięcio kilowy worek 8) et. 20 kilo 
koleją 2 złr, 911 22 


Sprzedaje ogród:a Łpszyn Brzeżany. 


funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow, . 

$ funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow, 
Hertała z Brodów! fant OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 120 
rata 7 WOUW: KAWA CEYLON mskomita, franco $ koron Z g. 


Do wynajęcia DooCOCOGECOE>CICIEGOCOGOCOOCO 


w miejscu kąpielowem hotel wraz z re- 0 | | Y || HM g m i | || || 
IIINa święta!!! 


stauracją, sklopom i wyszynkiem od 1-0: g 


PORTJERY, FIRANKI, 
CHUSTKI, FARTUSZKI. 


w godzinach urzędowych. gy 


5 Ó 
-_ Kancelista Notarjalny Do sprzedania 


rutynowany, we wszystkich gałęziach 
notarjaipych obznajomiony, samoistnie 
w koncepcie pracujący, z 14-lstnią prze 

szło praktyką, młody, żonaty, bezdzietny, | 


po bardzo zniżonej cenie są na- 
stępujące dzieła; 


1) Historja powszechna (Weltgo- 
schichte) J. B. Weissa, 20 tomów, 


poszukuje posady zaraz, Adres: 


kwietnia b. r.— Wiadomość w Zarządzie poste rest Mi. M. Milowka. 910 


ot FOS wie 874 3.81 ~O INA onn-od>: BLI NI] 2) Dzieje powszechna ilustrowana 
Dla myśliwych |$,,, Z7>ma firma masarska © |Wysprzedaź Mebhl|| roses Bmayszo 24 tomów 
1 $ J 0 iżej m 8) Pflanzenieban von Kerner, 2 
i ję: w W x oniżej ceny kosztów ! , 
pala, © tego watogo galugda b-sio mio | © oj ciecha Dutkie leza Q «o pako! jadalnych sypialsychitoy doj OBH 
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e | 

TYfN 0/, taniej na starych sławnych, zna- 
2U * nych z dobroci Starkach, 
żytniów.iśliwowicach, 


30 % opustu na Herbstach 


15 "h rabatu mą wszelkich ga- ; 
tumkąach KAWY, l 

25% taniej mo RUMAOH i 

ARAHACH 


Kwizdy 
Korneu- 
burgski 
Proszek 
dla 
Bydła. 


| chemiczna pralnia 
| i farbiarnia 


/ 
| | 2 


sprzedaje w obecnym sklepie | 
pod firmą 790 7 9 


W HANDLU 
Braci Bilewskich w Krakowie 


znajdzie umieszczenie 860 
praktykant 


z ukończoną LI kl, gimnazjum lab realną. 


Do wydzierżawienia 
od 1-go lipca b. r w okolicy Krakowa 


Skład główny: Franz Sch. Kwizda 


c. k, austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
obwodowy w Kernenhurg p. Wiedniem. 1538 0 20 


EKEREDENS 


dwa folwarki o znakomitej glebie 
w jednym kawałku, wynoszącym 7(0 morg. 
Badynki gospodarskie bardzo dobre i w 
dostatecznej ilości. Stacja kolei żelaznej 
na miejscu. Tnteresowani zecheą się zgła- 
asać do p. Piotra Bojarskiego Kraków 
ul, Straszewskiego L. 27. Pośrednictwo 


W wyklnczone. 9u5 2 8 


- Kasjerka główna 


z kaucją 1000 koron, jest potrzebna od 
l-go kwietnia b. r. i 

_ Wiadomość w Parku krakowskim od go- 
dziny 9 do 11 rano. 587 


Poszukuje miejsca 


bardzo ładny, duży, dębowy, za połowę 


jako: wożny, pertyer, stróż, lokaj lub j wartości do sprzedania, chcący nabyć 


odpowiedniego zmjęola mężczyzna żona 
ty, liczący lat 35, z bardzo dobrymi po- 
leceniami z wyższych domów, od 15.go 
kwietnia lab 1-go maja b. r, 
Zgłoszenia uprasza nadsyłać do Działu 
inseratowego poou Narodu“ dla J. M. 
2:3 3 


Mleczarnia Parowa 
w Jasienicy obok Krosna 


zakupi Mleko 


we wszelkich ilościach loco Jasieniea | 

albo stacja kol. Iwoniez. — Mający 

mieko na zbycia, raczą sig zgłosić do 
Zarządu Mieczarni 1 


oglądać moża: ul. Czysta l. 5, I. p. na 
prawo, od godz. 2—4 popołuln. 903 2 2 
e 


W kantorze 


znaczniejszej fabryki 

będzie miejsce dła pomocniczej 

siły w buchalterji wolne. 

Panie z ukończoną szkałą handlową, 
mająca poprzednio praktykę w większych 
domach handlowych lub przemysłowych, 
mają pierwazeństwo. 

Zgłoszenia: „WW. H. 500* do Dzia- 
ła inseratowego „Głosa Naroda“. 890 
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8 „GŁOS NARODU“ 


Nakładem ksiegarni katolickiej | N 


Da Wł, Mitkowskiego 


w Krakowie, Rynek m 
wyszło 
drugie koc dziełka pod 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków 
i grzechów, 
ednośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych 
win, — przez 604 


ks. Collomb a. 


Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 


Cena w oprawie eleganckiej oprawie I kor. 
a z przesyłką o 35 groszy więcej. 


Józef Kulik fryzyer w Nowym Targa 


posznkuje zaraz 
młodego pomocnika 
katolika. _933 1 3 
Nowo otworzony 


Magazyn Mód 
„STEFANII 


poleca wielki wytóc KAPEŁUSZW 

damskich i dziecinnych, oraz wszelkie 

zamówienia na prowincję ©. = 
v jak nzjkr gna czasie, 


„Wła mwka | 
J. IHNATOWICZA 


odznacza się 737 17 0 


przyjemym i długotrwałym zapachem, 
PZŻ EB: zI 3 kor, 160 i 80 h. 


P Sy 


EET IARA 
sasit Skład Win Greckich 425, |. 


W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA T, 
polera e ET 


NATURALNE, BARDZO SMACZNE, WINA GRECKIE, 
| GOSKGWAŁAĆ AUSTRYACKIE, SZAMPAŃSKIE it. p. 
SDRERRŻAWA - WYBOROWE WÓDKI i LIKIERY. 


pomiędzy Wieliczką a Podłężem 340 | Cenniki gratis. Wysyłki na prowincyę odwrotnie 


mórg, w tem 25 m. łąk dwusiecznych, z 

obfitym inwentarzem, jest od 1 Lipca 

r. b. do wzięcia, Wiadomość w Ajencji 

Bzietmików IHorcasar IFA. Salomonowejjje >>>, Za A 

Kraków, płac Marnacki 1. 2. 93714 000000000000580060C 7066 0160900 DOES TAGA 
50.000 Koron KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 

do wypożyczenia na hipotekę kilku Kraków Sukiennice L. 24 i 25 Kraków 

poleca w wielkim wyborze: 15770 


realności w Krakowie. Zgłoszenia i 
przyjmuje Dr. Tadeusz Starzewski g Nowości w wełnie i bawełnie na ( Bieligmę męską, Kołnierzyki, 
Mankiety, Krawaty, | 


yi obecną porę na damskie suknie. 0 
w Wadowicach. Pośrednictwo Płótna, stołową Bieliznę. ) Kostiümy perkalowe. 
wykluczone. 9361 3 | BielizBę damską. ( Bluzki wełniane, zefirowe i per 
OG>5E 'S Wyprawy ślubac na każdą í f kalowe. j 
cenę, > Dywany, Chodniki, Firanki it. d. 


E MAGAZYN i PRACOWNIA 
Ubrań Nęskich 


IF. Goral} 


|. Kraków, mi. Szewska L. 20 

g poleca bogato zaopatrzony skład 
| materyj krajowych 1 zagrani- 
cznych na obecny sezon i poleca 
y się łaskawym względom Szanownej 
à Publiczności. 


ES Ceny bardzo niskie. wyg | 


ooreo NONE ZAKŁAD 


a kamenarsko -rebar 


pod zarządem 


„Jin Ruleszy|_ 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie wielki 
Ą wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 
MEL nitu i labradoru. 
(O PPI ) 
fn Podejmuje się wykonania gro- 
p, Dowców jak w miejscu tak i na 
prowincji 899 2 0 


«sę S według własnych lub dostarczo- 
nych rysunków. 


"OOO 
Szkółki leśno-ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
W ZaAGGBOWIe POCL czarną 
poleca do kultur wiosennych: 299 24 50 


nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 


Katalogi na żądanie opłatnie. 


= miekkie «m E WWAN oo o y 


ZMIANA "MIESZKANIA. 


NM 


Zawiadamiam | Szan, mych Uczniów i 
Uczennice oraz Sz. Publiczność, iż obe- 
enie mieszkam ulica Loretańska Nr. 4, 
partor, ua lewo. — Z poważaniem 

Fr. Machowski 


902 egzamin. naucz. gry cytrowej. 


„NUNTIA* 


Pierwszy na wielkomiejski spo- 
sób urządzeny ZAKŁAD 


czszczania | zaopatrywania okien 


wystaw sklepowych, 
ariz zapuszczan'a i frocerowania podłóg 
i lakierowania. 643 


Wszelkich Informacy] I osaniki udzio- 
ła Bluro Zakłada przy ul. Sław- 
kawskiej Nr. 20, l-sze ptr. "Tm 


Przepuk!ina nie istnieje !! 
2.000 marek nagrody 
temn, kto po e użyciu mojego pasa ru 
„gg ez spre żyn, nie zostanie cał- 

m wyleczony. Ostrzega się przed na: 

śladownictwami. Na zapytanie broszury 

gratis i franco przeseła 335 
Pharmaceutische Bureau 


VALKENBURG (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za granicę podwójne). 


BROWAR PAROWY 
J. A. Joina Synów w Krakowie 


przy ul. Lublez ł5/17, tel. 53, 
leca znane = swoje, jak 
s: dobroci Piwa Piwo 
sportowe, Marcowe, Leżak | Bok. 
Piwo w beczkach wydaje się wprost 
nie sztneznie chłodzonych, w butel- 
zaó w naszym składzie przy uliecrł 
yańskiej Nr. 39. 63 13 51 io 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Regoszowa. 
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Nowo założony 


Lakład Pogrzebowy Jana Wolnego 8 


w Krakowie przy ulicy św. Tomasza L. 4, Telefon L. 331, 
Jedyny zakład na Kraków, posiadaj ący własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 

Tomasza L. 4. 555 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkewanych, jak: ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


p = w Krakowie 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


n „GŁOS NARODU“. 
Cukiernia Z. Majewskiego Udzielam 


(dawniej W. SCHMIDA) lekcyj gry na fortepia:: 
Kraków, róg ulicy Szewskiej i Plant jl przygotowuję do konserwatorjum 
poleca na Święta 748 bardzo przystępnymi warunkar' 


Torty, Mazurki i różne ciasta. | Celem poronienia, co do paan a 
upraszam 0 zgłosze! 
WIELKI WYBÓR ahoa Nad Radawą E 14, i tar 
baranków i pisanek. 


między godz ną 3—6 po poł. 
Antoni Schulz Obraz olejn; 
w Krakowie, ul. Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne tanio do sprzedania 


OEDENBURGSKIE Wi N A | w Administracji Działu inseratowe 


białe po 50, 65, 75 ct, i 1 złe, batel. „Głosu u Narodu“ Jagiellońska L. 


czerw. po 55, 65,80 „ „ 1 złr. _ Proszę czytać! 
(w beczkach znacznie taniej). Pierwsza Prościejowska fabryka masz 
rolalozych F. Wichterle w Prośclejow. 

poleca na sezon 
Patentowaue siewniki „Montania*, % 
wiarki i Kosiarki oryginalne ameryk 


Przyjemne chwile ! | 


Każdy, za pomocą u mnie kupionej 
cytry gitarowej może po pół go-| skie „Cormicka* i wszelkie sprzęty ro 
dzinnej lekcji przy pomocy dodanych nnt, ! nieze, Waranki spłaty nader przystępn 
najładniejsze kawałki odegrać. — Cytra | Zamówienia przyjmujs tylko głowne z 
ładnie wykonana wraz z wszelkimi przy- | stępstwo Franolszek albie Pońgórze p 

rządami RO koron. 823 4 10 Krakowie. 810 4 4 


Faai rzy u. Brnie 1-2 | Kasy ogniotrwałe 


Krakowie przy ul. Granicznej L. 2. 
z najlepszej fabryki, poleca główny 


Tylko najlepszy uznany fabrykat. 
stępca tejże firmy po cenach fab:ycznye 
Do sprzedania w ceme Od 72 złr, wzwyż "4 


Garnitur pluszowy, „lampa duża salono- 
wa, 4 pary portjer i 1 para firanek tiu- ROA ANTE 


lowych przy W ŚR FM L. 6 Na życzekiEf ARÓW ratach miedłónycii 


ać, HANDEL NASION 


Ludwika Freeg 


w Krakowie 
POLECA 


GOSPODARCZE, 
LEŚNE, 
EKONONICZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE, 


„DRZEWA 


OWOCOWE, 

OZDOBNE, 

RÓŻE, 

i KONIFERY, 
pierwszorzędnej jakości po cenach: 

najniższych. 444 14 
Cennik illustrowany : (spec.) di 
i nasion przesyłam na żądanie Tarmo” 
i opłatnie. 


Przy większych zapoirzebowanlach służę 
specjalnemi ofertami I wzorami. 


Przedmieście miasta Podgórza 


przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 
będzie rozparcelowaną. 


Jeduo ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 pokojach, Z wisloma in- 

nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu, Reszta w dowolnej ilości morgów. 

Dla ogrolników, przemysłow cow fabrycznych, ete. jedyna sposobność. Obfite 

pokłady zdatne na gips i cement. Wyborne łąki. Hipoteka Czysta, na po- 
szczególne parcele a peiie wyrobiona pożyczxa. 

Bliższej wiadomości udzieli Dr Feliks Kasparek, R Wiślna 12, 

lub też na miejscu we dworze, 8A7 4 10 


Fabryka Wyrobów Masarskich 


FRANCISZKA SANITERNIKA 


w KRAKOWIE , ul. Karmelicka L. 17, FILIA: ul, Sławkowska L. 22, 
w Wielki Tydzień: Rynek Gł., przy wylocie ui. Szewskiej: 


Ay na Święta swe wyroby, — po najniższych cenach 
j 3 ” + UŁ Szanownoj P. T. Publiczności, 
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 Arcyksięcia Karola Stefana 


SKŁAD PIWA ŻYWIECKIEGO% 


sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie: 
11 flasz. piwa cesarsk. kor. 2-— | 11 flasz. piwa mareow. kor. 2'4, 


se PORTER a*d 


nie mający w całym kraju konkurencji, prea powagi lekarskie zalecany, 
Sek duża 40 hal., mała 32 hal. 


znakomite, jak angielskie, słodkie i bardzo 


wzmacniające. . 
kopię! Lazar "ika" 
y „Jest. „pokó, d JA jako w 


| na Szklanki. "og 


—p- 
u mhail E 


] Główny skład 


W drukarni w. Ro w BAr 
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